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O d  Wydawnictwa.
Ofelem uregulowania naEiadu przy nad- 

chodząoyn: N o w y m  B o k u  upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty, któ­
rej warunki podano w nagłówku, obok 
tytułu dziennika. Prenumeratę zamiejsco­
wą i miejscuwą przyjmuje tylko Admi­
nistracja Nowej Reformy w Krakowie, i 
agencye wy mienione w nagłówku dziennika.

Prenumoratorowie N . R eform y  nabywać moga, na umey 
umowy zawartej przez u . ,  z ya twoa, zn-.ie i piękne „AL­
BUM PAMIĄTKOWE ALAMA MICKIEM li IZA* po se- 
aie wyjątkowo zniżonej. Album to zawiera 70 wielkich 
1 mniejszych ryoin, odnosząoyoh się do życia Mickiewicza, 
od lat dziecięcych aż do zgonu, a nadto oLejmujr treści­
wy życiorys poety

!sn< zwykła wynosi 7 zł- — a dla uaszyoh Abonen­
tów tylko O złr ., za oo już przesyłka nastąpi franko. —  
NależyL ió nausylaó należy do Adminis trasyi naszego 
pisma.

w M O W E  M O D Y "  po cenie znacznie zni­
żonej, a mianowicie: I zn 20 ct. Kwartalnie.

Nowy minister.
Od trzech dni zajmuje się cała prasa austrya- 

eka i węgierska najnowszym zwrotem w polityce 
wewnętrznej. Mimo tak żywego a całkiem na- 
m u  n, go zajęcia się całej prasy wiadomością o 
zamiarze rządu powołania jednego z członków 
klnbn zjednoczonej lewicy niemieckiej do gabi­
netu i mimo licznych doniesień, jakiemi przepeł­
nione są dzienniki, nie wiele jaśniej, niż w pier­
wszej chwili, przedstawia się sam fakt, że hr. 
T&a f f e  znowu o krok zbliżył się do lewicy i 
bezpośrednie skutki tego faklu.

Nie ulega jednak żadnej wątpliwości, ie  osta­
tnie konfereneye prezydenta Rady ministrów z 
przywódcami zjednoczonej lewicy niemieckiej 
zakończyły się wzajemnem porozumieniem i że 
rezultatem tych konferencyj będzie uominacya no­
wego Ministra bez teki, którą nastąpi jeszcze 
przed itotiecni puitSWentarS^cb ferjj. TTaiomiaBi 
do tej chwili zupełną tajemnicą otoczono treść 
zawartych układów i z nich wypływająca zobó- 
wiązania i prawa. Bye nawet może. że przedmio­
tem konferencji był wyłącznie zamiar powołania 
do ministerstwa jednego z członków klubu lewi­
cy, a celem ich było zapewnienie, że zam.ar ten 
nie trafi na opór ze strony Plenerowskiego 
klnbn.

Zamiar powołania do gabinetu jednego z szere­
gowców lewicy oznacza niewątpliwie dalsze zbli­
żenie się hr. T a a f f e g o  do stronnictwa, któ­
re lat tyle prowadziło zaciekłą walkę z jego rzą 
dem. Dotychczas nie zarysowało się jednak do­
kładni. stanowisko przyszłego ministra w gabi­
necie. Nie będzie on posiadał żadnej teki i nie 
będzie zatem w żadnej gałęzi centialnegn zarzą­
du wywierał bezpośredniego wpływu Nie będzie 
to zresztą minister dla spraw niemieckiej naro­
dowości, bo w gabinecie, w którym oprócz dwóch 
ministrów bet teki za?iadą,ą sami Niemcz, o s o ­
b n e g o  o b r o ń c y  n a r o d o w o ś c i  n i e m i e c ­
k i e j  n i e  p o t r z e b a .  Mógłby to natomiast 
być minister dla Niemców czeskich, którego za­
daniem byłoby bronić praw Niemców żyjących 
w O i e o h a c h  i niejako równoważyć w płjw  
czeskiego . m i n i s t r a  r o d a k a " .  Temu jednak 
zaprzeczałyby sfowa półurzędowego Fremden 
blattw, który w nownn ministrze w.dzi stróża 
zasad i lązeń stronnictwa liberałów niemieckich. 
Obrona N i e m c ó w  czeskich nie wymaga rów­
nież przy obecnym składzie gabinetu osobnego 
obrońcy, a gdyby wybór padł na N i e m c a  nie 
żyjącego w C z e c h a c h ,  odpadłby motyw znajo­

mości czeskich stosunków. Przyszły minister za­
siadałby zatem w Radzie korony w charakterze 
rzecznika jednego stronnictwa, które za słaLe 
jest, aby utworzyć większość parlamentarną i 
ująć ster rządu, a jako opozycya zbyt jest 
silnem, aby pomijać je można. Istnienie takiego 
rzecznika należałoby niewątpliwie do tych licz­
nych anomalii, w które życie parlamentarne w 
Austryi obfituje podostatkiem.

Nominacja nowego ministra oznacza dalsze 
zbliżenie się rządu ku lewicy, ale nie ozuacza pize- 
wrotu w dotychczasowej polityce. Wzmocni ona 
wprawdzie w gabinecie żywioły przychylne stron­
nictwu Plenerowskiemu i będzie nicią, wiążącą to 
stronnictwo z rząd«rn, lewica nie uzyska" jednak 
przez to przewagi w radzie korony i system rzą- 
dzenia nie zmieni się tak dalece, jakby to było 
jej życzeniem, chociaż kierunek dla niei bardzo 
miły, jaki od dłuższego czasu objawia się w po­
lityce rządu, przybierze niewątpliwie wyraźniej­
sze kształty. Organ hr. T a a f f e g o ,  Presse, za­
strzega się już z góry, że ministerstwo będzie 
i nadal stać między stronnictwami a mówiąc do­
kładniej od połurzędowego dziennika, chwiać się 
między stronnictwami.

Oo do wpływu, jaki nominacja nowego mini­
stra wywrze na stosunki parlamentarne a w szcze­
gólności na ugrupowanie słronnictw, panuje również 
tajemnica. Wyłoniły się pogłoski, że dr. Smolka 
ma zostać członkiem Izby panów, a jego miejsce 
ma zająć p O h l u m e t z k y .  Również hr. flo - 
h  e n ? a r t ma być powołonyra do Izby panów 
a z klubu jego mają wystąpić narodowe żywioły 
słowiańskie, które najbardziej kłują w oczy lewi­
cę Po takiej amputacji klubu H o h e n w a r t a  
tt» capite et mtmbris ma utworzyć się trój jedy­
na większość z lewicy. Koła polskiego i klubu 
konserwatywnego. N. Fr. Presse pospiesza jednak 
z odparciem najlżejszego nawet podejrzenia, że le­
wica poda rękę klubowi konserwatywnemu. Zja­
dliwa jej wycieczka przeciw hr. H o h e n w a r -  
t o w i. którego nazywa trupem politycznym, nie 
dowodziłaby jeszcze niczego wobec projektowanej 
amputacji, ale dalsze jej' wywody stwierdzają, że 
żadna z grupek Hohenwartowskiego klubu nie 
jest wolną od grzechu pierworodnego, który nie 
pozwala przyjąć jej do większości pod auspieya- . 
mi lewinv. Natomiast D uts:hc Zlg., która umu- firw m ną 
dzi z . w łaściw y organ lewicy, zachowuje przezor­
ne milczenie.

Nie wyjaśniła się również dotychczas kwestya 
osoby. Na razie tyle rylko jest pewnem, że ani 
P l e n e r ,  ani O h l u m e t z k y  nie obejmą urzę­
du ministra bez teki. Wyjaśnia to dokładnie 
Presse. Nie brak wprawdzie najrozmaitszych 
kombinacyj, lecz tak N. Fr. Presse jak i Deu- 
tshe Ztg. i półurzędowe dzienniki milczą o tem 
uporczywie. Pogłoska o złożeniu mandatu przez 
P I e n e r  a, połączona z całą tą sprawą, nie spra­
wdza się dotychczas.

Jako powód nowego zwrotu „na lewo* staro- 
czeskie dzienrik. podają mowę G r e g r a .  Domy­
sły te zbija jednak fakt, że rokowania z lewicą 
odbywały się od dwóch tygodni. Nie można 
atol? zaprzeczyć, że ogłoszenie postanowi itia  hr. 
T a a f f e g o  niemal bezpośrednio po mowie Qre- 
gra dozwala s ę domyślać pewnego związku mię­
dzy jednym a drugim faktem. To też bardzo być 
może, że niepolityczna i nietaktowna a przesa­
dna i gwałtowna mowa G r e g r a  przyczyniła 
się do ukończenia konferencyj i ułatwiła porozu­
mienie.

Z wiadomością o nominacji nowego ministra 
łączą się wreszcie pogłoski o zmianach we w ł a ­
d z a c h  c e n t r a l n y c h .  Między innemi krąży 
pogłoska o nominacji p. S t a d n i c k i e g o  sze­
fem w ministerstwie rolnictwa. Jednak i te po­
głoski otoczone są tajemnicą, a nawet nie wy­
szły z fazy pogłosek, które wymagają potwier­
dzenia.

Wnród tych niejasności o sąd stanowczy tru­
dno. To jednak pewna, że nowy krok hr. T a a f ­

f e g o  ani zasadom autonomicznym, ani równoupra­
wnieniu narodowości na dobre wyjść niemoże. Powo­
łaniu członka klubu lewicy do gabinetu nie towarzy­
szy bowiem żaden krok, któryby zastrzegał równo­
wagę żjwiołów autonomleznych i narodowościo­
wych. N o ry  ten fakt odbył się dalej bez udzia­
łu, a zdaje się, nawet bez wiadomości Koła pol­
skiego które nie m.ało sposobności zastrzedz i 
nie zastrzegło stanowiska r-wego wobec zmiany, 
jaką dokonano. Lewica posunęła sięnaprzód, o krok, 
a Koło polskie pozostało na dawnem stanowisku, 
jeśli nie cofnęło się o krok wstecz. Ozy nie przy­
niesie too/kody? Przyszłość okaże.

Sprawy krajowe.
Lwów f  HO grudnia. 

(Rtwirya trasy kolejowej, — Unormowanie sto­
sunków w zdrojowiskach.)

Celem przeprowadzenia rawizyi t r a s y  k o l e ­
j o w e j  z e  S t a n i s ł a w o w a  d o  W o r o n i a n -  
k i  która w dalszym ciągu prowadzi po stronie 
węgierskiej do Szigetu, zebrała się dnia 18 b. m. 
komisja w namiestnictwie we Lwowie, pod prze­
cz odnietwem radcy p. Leopolda M o r a w e t z a .  
W- komisyi wziął udział między innymi p. Edward 
J ę d r z e j o w i e  z, członek Wydziału krajowego, 
któremu towarzyszył inżynier Mieczysław S w i- 
t k o w s k i ;  Izbę handlową zaś zastępował p. Ma­
ksymilian B o d y ń s k i .  Projekt wypracowany 
przez nadinżyniera kolei państwowej p 
sława K o s i ń s k i e g o ,  obejmuje stacy^ 
wce Tyśmieniczany, Przerośl, Nadwór:
Delatyn, Dorę, Mikuliczyn, Tartarów, ^ ( p P l h t ę  
i Woromankę. Długość lijti po stronie galicyjskiej 
wynosi około y6 kilometrów, a kolej ma być 
zbudowaną jako linia główna 2-go rzędu, podo­
bnie jak kolej Stryj-Btskid. Między 5-ma proje­
ktowanymi tunelami, tunel główny na granicy 
węgierskiej będzie miał około 650 metrów dłu­
gości.

Komisya zastanawiała się przeważnie nad wnio­
skiem delegata Wydziału krajowego, w przedmio­
cie zmiany trasy  między Stanisławowem a N»- 

Zamiast kierUfjku nTIBrL KowcJTTfsmie- 
niczany i Przerośl, delegat Wydziału krajowego 
gorąco zalecił kieruuek ze Stanisławowa na Ły­
sieć, Bohorodczany, Żuraki, Mołotków do Nadwór 
ny, jako jedyny kierunek, który ze względów 
handlowych i ogólno ekonomicznych odpowiada 
potrzebom okolicy. Za tym kierunkiem oświ idezył 
się stanowczo także zastępca Izby nandlowej, 
uzasadniając liczne korzyści, jakie z przełożenia 
trasy wynikną pomimo zwiększenia kosztów bu­
dowy z powodu, iż nowy kierunek przedstawia 
długość o 10 kilometrów więkazą, niż kierunek 
przez rząd projektowany.

Z i wnioskiem delegata Wydziału kraj oświad 
czył się również reprezentant administracyi dóbr 
państwowych. — poprzednio zaś wpłynęły do 
władz pisma Wydziału powiatowego bohorodczań- 
skiego i starostwa powiatowego w Bohorodcza- 
naeh, popierające tenże sam kierunek na Łysieć, 
Boboradczany, Żuraki do Nadworny.

Jaki ta sprawa weźmie obrót, nie można prze 
widzieć wobec odmiennego postanowienia rządu.

W zeszłym roku uchwalił Sejm, jak wiadomo, 
ustawę, urządzającą stosunki zdrojowisk i uzdro­
wisk w naszym kraju, czyli tak zwany statut 
zdrojowy, który otrzymał cesarską sankcję.

Równocześnie przy uchwaleniu powyższej usta­
wy, Sejm wezwał rząd :

a) ażeby ze zdrojowisk i uzdrowisk tworzył 
osobne okręgi dla poboru podatku konsurucyjne- 
go od mięsa, oraz

h) ażeby dyrekcja funduszu propinaeyjnego ze 
zdrojowisk i uzdrowisk tworzyła osobne okręgi 
dla dzierżawy prawa propinacji.

0  woż t y l k o  ta druga rezolucya sejmowa zo­
stała przez rząd uwzględnioną.

Dyrekcya funduszu propinaeyjnego oznajmiła 
bowiem Wydziałowi kraj iwemu, że o ile upra­
wnienia propinacyjne są obecnie wydzierżawione 
w jednej grupie z innemi uprawnieniami propi- 
nacyjnemi, nie omieszka dyrekcya przed wydzier­
żawieniem łych grup na czas dalszy, zasięgnąć 
poprzednio opinij życzeń właścicieli odnośnych 
zakładów kąpielowych, a względnie komisyj zdro­
jowych, wydzieli na ich żądanie z obecnej grupy 
uprawnień propinacyjnych te miejscowość, w 
których istnieją koncesjonowane zdrojowiska i 
uzdrowiska i utworzy z nich w myśl rezolucji 
sajmowej osobne okręgi dz erżawne.

Kwestyę, poruszoną pierwszą rezolucyą, tj. spra­
wę utworzenia osobnych okręgów poborczycb dla 
podatku konsumcyjnego od mięsa, uważała sej­
mowa komisya sanitarna za ważną już z tego 
powodu, że jednym z najważniejszych warunków 
podniesienia naszych zdrojowisk i uzdrowisk, jtat 
możność zaopatrywania tych miejsc w doborowe 
mięso. Dla tego Sejm nważał za pożądane, aby 
właściciel, lub komisya zdrojowa, mieli sposobność 
zadzierżawienia prawa poboru opłat konsumcyj- 
nych. To życzenie Sejmu n i e  z o s t a ł o  jedna­
kowoż u w z g l ę d n i o n e .  Namiestnictwu oświad 
czyło Wydziałowi krajowemu, że dyrekcya skarbu, 
po zbadaniu sprawy i przeprowadzeniu docho­
dzeń, nie uznała ze stanowiska administracji 
skarbowej za wskazane, aby ze zdrojowisk i u- 
zdrowisk krajowych utworzone były osobne okrę­
gi dla poboru podatku konsumcyjnego.

Dyrekcya skarbu zauważyła zarazem, że jej 
daniem, cel zamierzony, tj. możność zaopatrywa­

nia zdrojowisk i uzdrowisk krajowych w doboro­
we mięso, mógłby być z łatwością w ten sposób 
osiągnięty, że odnośny zakłal postara się o to, 
aby duburowe bydło było sprowadzane i rzeź 
tegoż uskutecznianą za uiszczeniem dzierżawcy 
prawa poboru urzędowego podatku konsumcyjne­
go od mięsa, przypadającego podatku według 
taryfy, lub też według ugody, klórą z tym dzier­
żawcą pod warunkami dla siebie najprzystępniej- 
szemi zawrzećby należało.

Z Niemiec.
( Traktaty uchwalone. Tryumf hr. Caprioiego; 

klęska ks. Bismarka).
Po ośmiu dniach nużących rozpraw w parla­

mencie niemieckim nad traktatami dogodzono 
nareszcie wszelkim przez regulamin obrad do­
zwolonym przewłokom i dobito do kresu, t. j. do 
ostatecznego głosowania po ukończeniu.trzeciego 
czytania.

Mowy kilku posłów, wygłoszone na ostatniem 
posiedzeniu, możemy pominąć, bo nie przyczy­
niły się w niczem do wyjaśnienia sytuacyi i nie 
wpłynęły wcale aa wynik głosowania. Wspomni­
my tylko na razie o mowie p- K o śc  ie ls  k i ego , 
który zbijał zarzuty, jakoby Koło polskie, oświad­
czając się za traktatami, nie kierowało się pobu­
dkami rzeczowemi, przy tem z naciskiem zazna­
czył, że to oświadczenie się za traktatami jest 
w zgodzie i porozumieniu z Kołem polskiem 
w aubtryackiej Radzie państwa.

Nad traktatem między Niemcami i Austro 
Węgrami głobowanie było imienne. 2  a r a k  ta  
ta m  i o d d a ł o  s w e  g ł o s y  243 p o s ł ó w ,  
przeciw tylko 48 ; tę liczbę złożyło 35 ze stron­
nictwa konserwatywnego (na 68 obecnych), 5 an- 
tisemitów, 5 ze stronnictwa narodowo-liberalnego, 
i 3 ze stronnictwa wolno-konserwatywnego; 5 
wstrzymało się od głosowania, a mianowicie 3 
Alzatczyków i 2 konserwatystów.

Po tem głosowaniu t r a k t a t y  z W ł o c h a ­
mi  i B e l g i ą ,  oraz umowę w e t e r y n a r s k ą  
z A u s t r o - W ę g r a m i  przyjęto b e z  ro z

p r a w  — i odroczono posiedzenie do lii sty­
cznia.

Taki wynik głosowania jest rzeczywiście świe­
tnym tryumfem Oapririego, reprezentującego no­
wy, wręcz odmienny kierunek polityki, oraz klę­
skę Bismarka i stanowcze potępienie jego po­
lityki.

Taki sąd zaszczytny o Caprivim wypowiedział 
cesarz na moczystem otwarciu gmachn dla re­
prezentacji powiatowej w T e 11 o w i e , gdy 
go uwiadomiono o wyniku głosowania i uchwa­
leniu traktatów. Przeprowadzenie uchwały trakta­
tów nazwał „czynem ratunku,* „punktem zwro­
tnym w dziejach,* „skierowaniem się na no- 
Wb tory" — a zasługę przypisał Oaprinerau.

Przedmiotem rozmowy z zaproszonymi guśćmi 
po wieczerzy były traktaty i ocenianie icn zna­
czenia Z jednym z gości, z posłem M&llerem 
rozmawiając, oświadczył cesarz z naciskiem, te  
główną wartość zawartych traktatów upatruje w 
tem, iż dotychczasowa wojna cłowa między mo­
carstwami sprzymisrzonemi, a szczególnie mię­
dzy Niemcami a Austro-M' ęgrami, będzie zna­
cznie złagodzona, że ścisłość i serdeczność’ przy­
mierza stanie się silniejszą, a pokój będzie wię­
cej zapewniony.

W mowie tej wspomniał cesarz Ukta o „po- 
dejrzywaniach i trudnościach", jakie Caprrr.omu 
i innym radcom koronnym robiono ze stron ró­
żnych i zakończył okrzykiem na eześć h r a b i e ­
g o  O a p r i v i ’ego

Z tego widać, jak wielkie znaczenie przyznaje 
cesarz zawartym traktatom; — uidać z tego za­
razem jak wielce rozszerzyła się przepaść mię­
dzy nim a Bismarkiem, jak olbrzymią jes t różni­
ca w podstawacb i kierunkach dawnej po\ityki a 
teraźniejszej.

To zdanie o traktatach powtórzył cesarz tego 
samego dnia podczas wieczerzy w Berlinie, wrrjósł 
bowiem ponownie toast na cześć hr. CapriWego 
i rzekł: „Stuimy na zwrotnym punkcie dziejów, 
a to jest zasługą kanclerza Caprivi'ego".

Dlaczego cesarz zawarte traktaty nazwał czy­
nem ratunku, widocznie od jakiegoś groźnego nie­
bezpieczeństwa, i punktem zwrotnym w dziejach, 
na to pytanie nasuwa się w domys/acn wiele odpo­
wiedzi. Może to ratunek ©d zaburzeń wewnętrznych 
i przewrotów socyalnych, które stan sir  się coraz 
więcej prawdopodobnemi z powodu wzrastające­
go szerzenia się socyalizmu pod wpływem wyso­
kich ceł ochronnych, a więc wielkiej drożyzny 
głównych artykułów żywności przy braku za­
robku, bo nie było wywozu wyrobów niemieckich 
za granic, — a może to obawa, że przymierza 
w chwili stanowczej nie dopiszą, bo zawzięta 
walka cłowa podkopywała coraz więcej ich popu­
larność i osłabiała ich podstawę:—a może jedno 
i drugie?

Na wszelki wypadek nalęży zaznaczyć, tę  jak 
przymierza zosrały zawarte przedewszystkiem w 
interesie Niemiec dla bronienia ich zdobyczy i 
jedności, — tak samo teraz traktaty zawarte ma­
ją służyć przedewszystkiem ku pożytkoui N*®* 
miec. I wtedy i teraz dzieje się pour le roi de 
Prusse.

Glos generała pruskiego Leszczyńskiego 
o sytuacyi wojskowej.

Generał L e s z c z y ń s k i ,  do niedawna ko­
mendant korpusu dziewiątego, jeden z najwięcej 
cenionych wyższych dostojników i znawców woj­
skowych, omawia w liście do Deutsch. Rtvut o- 
becne położenie wojskowe w Kurop.e. K w crya, 
czy czas służby pod bronią ma trwać dwa ozy 
trzy lata, jest mu obojętna. Armia niemiecka po­
siada tę zaletę przed armią rosyjską, że r  że 
czerpać wielką liczbę dz.elnyeh oficerów i pod­
oficerów z wykształconego stanu mieszczańskiego ;

T J  Ź R Ó D Ł A .
OB R AZ E K

przez

M a r y ę  K o n o p n i c k ą .

*  (Ciąg dalszy.)

...A co było robić? Porwać się na niego nie 
miał kto, matkaby nie uradzili, bo całkiem ze 
sił zeszli, jako że ich zimno trzęsało cości bez 
pół roku a nasby ta do szczętu w garści zdu­
sił... boć to wszystko było, jak owiesek drobny... 
To my ino z kąta patrzyli na niego, a on nic. 
Dopii my się wypłakali, wypłakali, dopiż my ’e- 
dno na drugie głowy poukładali, jako te jagnia- 
n ,  dopiż nas matka ręcami nakryła, dopiż my 
się pośpili. Tu drugi raz. odecknę ja, pani moja, 
p >irzę, a ten brat precz jeszcze na ouych drwach 
siedzi, a głową trzęsie , a patrzy na nas, jak ten 
wilk leśny, że to pochmurowaty był na wejrze 
niu od małych lał. To taki się widział stary, ta­
ki slirzeńki, taki sturbowuuy, tuki na tej twarzy 
*czerniały, jam y 0a zaczątku tego światu po zie- 
® chodził-.- To mu ino to czeło w Druzdv szło, 
j^kbj po niem broną przejechał, a t t  wargi to 
mu tak latały jak w z,mnie. Nie było ta i na 
nim wielkich rozkoszy. Koszulisko porwane, no- 
iyska bose, kożuszątka nie uznał, z bundzi- 
ska łachman tylko, że go to ta bieda naporó-

wni z nami gryzła... Tom nieraz, pani moja .wi­
działa. jak mu z tych oczu łzy ciekły... Slozy 
takie, że to jak ten krupny grad... lnu się trząsł

Urwała i patrzyła na mnie bystro, uparcie. 
Te łzy padające z pochmurowatych oczu brata, 
który na drwach kradzionych siedząc, płakał 
nad nędzą gniazda swojego, przenosiły zupełnie 
skalę jej pojęcia, były niezrozumiałe dla niej. 
„Twardego serdca był* — to o nim wiedziała, 
to dawał uczuć słowem twardem, może pięścią 
twardą; zkądże więc te „ślozy, jak ten krupny 
grad," u hego chłopaka, co „jak wilk leśny* 
patrzał ? Ę jły , to sprzeczności niepojęte dla 
niej. M usiała jednak  przeczuw ać jakąś głęboką 
tragiczność w tych „ślozach," bo pomilczawszy 
mało, dodała jakby w zamyśleniu:

. —  Tom go się jeszcze bardziej wtedy bała. 
niż kiedy pomstował A co ? Takiemu, to ta 
wielce dowierzać nie trza... Siekierzyskiem, abo 
i motyką puubijałby, ja* te myszy polne. 
A te i dziw ety by nie było. Tyla gąb, pani 
moja, a wszystko mu na ręce patrzy, że to 
gruntu nijakiego nie było, ino ten grosz wyro 
bny ..

Ścisnęła wązkie ramiona i skuliła się w sobie, 
jakby teraz jeszcze uczuwając ów strach dzieciń­
stwa swego.

Była w tej chwili tak drobna, tak pod płachtą 
swoją siwą schowana, tak wtulona między ka­
mienie szare, że istotnie wyglądała jak nędzna

mysz polna. Żywość spojrzenia jej modrych oczu 
uwydatniała jeszcze to podobieństwo.

— A wiecie, pani, co ja wam powiem? — 
rzekła nagle. wysuwając z ramion małą swoją 
głowę. — To matuś niczego tak nie lutowali 
przy skonaniu... że im się to zara na zwiesnę 
po onej zimie zmarło... iuko tego, co mnie na 
tym tu święcie ostawiają bez koszuli... To ich ta­
ka żałość przede śmiercią ścisła, że tej duszyczki 
nijak ze siebie puścić nie mogli. Już ich i na 
prostą słomę kładli, i dziewięciornikiem kadzili.. 
nic! Dopiż im się kuma zabożyła, co jak tyluśko 
skonają, zara z nich płachtę ściągnie i mnie ko- 
szulinę zrządzi, dopiż to sobie do serdca wzięli, 
dopiż ciutko skonali.

Uśmiechnęła się świetliście, błogo. To „cichu­
tkie* skonanie matki zdawało się być jednem 
z najsłudszych jej wspomnień. Kto wie, czy nie 
najsłodszem nawet.

— I cóż się stało z wami dziećmi i bra tem  ?
— Brat to za średniaka pa drugą wieś po­

szedł, a te małe też się do pasenia godziły, więc 
ie ludzie pobrali. Tylko mnie, żem to namniejsza 
była, to ta różnie, tak i owak sieroctwo żarło... 
Ano, pojęła mię do się uina, że to u niej chło­
paki same były, i tak mnie u siebie chow J a , ale 
że mi ta nie było nijakiego dobra. Ujna, jak 
ujna, zwyczajnie, to pchła, to szturchła, jak to 
nie trza powiadać o sierockiem dziecku. Ale że 
jeść to diła. Chuć ta pozliwki jakie, to dała. 
Drugi ru t to i kotu ujęła, żeli nie dostawało, »

równie pamięć miała, że to sierocie głód. I  wszy- 
stkoby obeszło, tyła co one chłopaczyska stra­
sznie nademną panowały. Nie przeszedł jeden 
żeby włosów nie targnął, nie szczypuął, pod zio 
bro kułak-em nie zajechał... To ono ciało na 
mnie, pani moja, ino się od siniaków bestrzyło... 
Te ramienia, te boki, te plecy, to aże graniate 
były na mnie... A najbarzej to mnie one chłop- 
czyska poniewierały, za to com ich uglądała, jak 
się na książce uczyły. To mnie odpędzali, to 
mnie bili, to Bóg wie nie jak cudowali, a ja i 
tak się zuczyta!

Podniosła głowę z cichym śmiechem i pa­
trzyła w słońce.

To jej patrzanie w słońce miało swój szczegól­
ny charakter. Coś jakby bezwiednie dziecięcego 
w niem było. Jakaś głęboka naiwność, jakaś 
ufność wielka. Tak plisziM przydrożna w nie pa­
trzy, kiedy jeszcze pola czarne, a rój muszek nie 
wzleciał w powietrze; tak w nie patrzy sasanek 
leśny, kiedy wyniknie z ziemi wskróś śniegu i 
na kwiat się zbiera. A w jej uśmiechu, tu była 
zaraźliwość jakaś. Dławiło mnie w gardle od jej 
opowieści, a usta moje same się uśmiechały do 
uiej.

—  I  jakże to by ło  ? —  zapy ta łam .

—  A no, dostałam ta od jednej dziewuszki 
„groszówkę." Stargana była ona groszówka ale 
+-e lutery wszystkie były ua niej, jak należy. 
Tom bez trzy dni medytowała, k»ndy ja tę gro- 
szówkę przed onemi chłopczyskami skryję, żem

to spódniczątka nijakiego nie miała, ano i kie­
szeni, inom w chłopuzyńskiej kosznl. krowy p a­
sła, co mi ją njna, niech jej ta Bóg da niebo 1 
ze swego Staszka zdała. . Koszula, jak koszula; 
niebarizo ta jeszcze porwana była, ino że mi do 
kolan nie posięgła, to ta niewielce w n:>, para­
dę miałam. To, pani moja, dał mi Pan Jezus ta­
ki przemysł, żech sobie f rk ę  płótnianą zrzą­
dziła , i na oi ei koszulinie u boku, jakoby też 
kieszonkę igłą przyściegła, ino że od spodka, 
coby chłopaki nie ujrzały, i takech se tę gro- 
szówkę chowała. Pognałam krowę w pole, tom 
ta byle gdzie pod krzaczkiem się przytaiła, a bo 
i w rowie, i com tylko u nich spatrzyła, tom 
póty na onej groszówce szukała, pokieb me zna­
lazła. Tom jedno do drugiego przykładała tak i 
tak. tak i tak, aże się złożyło...

Przychyliła się do mnie, i kładąc wyschły swój 
palec na ustach, rzekła zcicha:

— Jak ja sobie teraz miarkuję, to nic, ino j*a- 
nioł mi tak precz wszytko dopuwiadsł Bo gdzie- 
by to sam człowiek spotrafił! Tom się nieraz, 
pani moja, tak umordowała, ażech eif o ziem ci- 
sła i płakała... To leżę ja i plsczę. a tu wiatr po­
lem powieje abo to wróblątko zaświegoce, a we 
mnie zara ducb inszy, insze porozumienie; iao 
spojrzę, już widzę, iak i co. To eóiby le, p a d  
było, jak nie moc niebieska ?..

(D ok n u t )
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c,« któż będzie dowodzi wojskiem rosjjakiem, 
gity przyjdzie do ognia r Rosya jest teraz zresztą 
w stadyum zmieniania b i"u , co się skończy do­
piero w r. 1.394; sam głód utrudnia teraz Bo 
■ji wojnę, bo każda armia misi się żywić zapa- 
H-trpi z ojezyznj, jak nawet w bogatej Francyi 
wojska niemieckie musiały zapasy żywności czer­
p u  a Niemiec.

Wysunięcie wojska rosyjskiego ku zachodowi 
byłoby n iep o k o jem  tylko wtedy, gdyby w ra- 
ai i naob'liłitoyi kadry wysunięte dały się napraw­
iły spokojnie i porządnie uzupełnić. W przeciw­
nym razie wyginięcie tych kadr daleko na za­
chód może dla fiusyi być nawet niebezpiecz­
nym. Nadzieje rosyjskich zapaleńców, iz kraj nie­
przyjaciela da się zalać masami jazdy, są złudze­
niem, bó co najwyżej kilka wsi granicznych mo- 
ie  ponieść szkodę, ale jazda naraża się na zni- 
wwenie. Co się tyczy Francyi, która naprawdę 
jest doskonale uzbrojona, to organizaoya jej nie 
jest tak silna, jak niem iecka; bardzo wątoliwą 
jest takie rzeczą, czy tam z a rz ą d  centralny jest 
w stanie prowadzić armi« j* dnolicie.

,W  iryżczycL kołach oficerskich we Francyi 
— tak pisze jen. Leszczyński — nie brakuje 
obaw że masy wojska mogą stać się ociężałymi; 
na i  szelki w y p a d e k  nuleży przyjąć, że najmniej- 
B3j  Wą4 może wywołać znaczne rozprzężenie. 
Fr£X .f» ma wybornych oficerów i żołnierzy, ale 
[if łb » starych wojowników zmniejsza się z dnia 
n* dzień Nowy duch ożywia przeważną część 
oficerów, atoli ten duch Die zasługuje na uznanie 
i podziwienie. Taktyczne stosunki są prawie rów­
ne, ale tym stosunkom nie należy przypisywać 
zbyt wielkiego znaczenia, bo w całości rzecz bio­
rąc — rozstrzyga komenda i Karność."

Dalej zajmuje się jen Leszczyński państwami, 
któri z Niemcami mają wspólność interesów i pi­
sze:

,Co się tyczy naszych sprzymierzeńców, to trze­
ba i radjścią przyznać, że w Ausiro-Węgrzech 
wiele naprawiouo i wiele się nauczono. Taktyka 
jest bardzo dobra, karność dobra, rak samo przy­
wiązanie Jo narodu. Nikt nie wątpi, że zwięzła 
spoistość i dobry duch armii austryackiej stawi 
opór napaści’ rosyjskiej. Inteligencya w armii au 
8łTjackiej jest znacznie większa niż w Bosyi, broń 
jest dobra; przeto czegóż się obawiać? — Ru- 
uąunia jest pilna i dostarcza tej korzyści, że na 
Wszelki sposób dwa korpusy rosyjskie zaprzątnie. 
Włochy odt-iągną również znaczne siły nieprzyja- 
eieskie od nas, a o tu głównie chodzi. Czy Wło- 
ehy wystąpią zaczepnie, czy ich armia może dzia­
łać w większych masach, n. p. czterema lub pię- 
ciuuia korpusami razem złączonemi, to należy od 
wielu dalszych okoliczności...

„Bardzo ważnem w obecnej sytuacyi jest to, czy 
Anglia pozostame neutralną.. Ale my i bez An­
glii musimy być gotowi i gotowymi być możemy. 
Liczę na siłę narodu niemieckiego tak, że nie 
m am  żadnych obaw. Ale na razie z powudów 
wyżej przytoczonych nie przewiduję żadnej woj­
ny."

 «ńii ---
V

Z Sejmu węgierskiego.
Dnia 19 grudnia rozpoczęły się w Izbie po­

słów Sęjmu Węgierskiego obrady nad traktatami 
cłowo-handlowemi.

Obrady toczyły się szyb ko , przy niezbyt w ie l 
k i i  udziale i zainteresowaniu się posłów.

Sprawozdawca P e r l a k y  z zadowoleniem za­
znaczył epokowy zwrot w austro-węgierskiH po­
lityce handlowej, gdyż nowe traktaty usprawie­
dliwiają nadzieję, że na tej drodze ostatecznie 
zwycięży liberalna polityka handlowa i dla tego 
zaleca wreszcie Izb e traktaty do przyjęcia.

Pos. G a l  z opozycyjnego stronnictwa narodo­
wego oświadcza, że syiuacya handlowo - polity­
czna skutkiem traktatów zmieni się tylko co do 
lormy, nie zaś co do swej istoty. Korzyści .  tra­
ktatów wynikające zarówno dla austriackiego 
przemyjłu, jak dla rolnictwa węgierskiego w 
przeważnej części są albo tylko nominalne albo 
3 łaski jakby otrzymane. Pomimo wszystkiego 
Jednak mówca ze stanowiska narodowo-ekonomi- 
szAego przyznaje traktatom większe znaczenie, 
głównie dla t-ego. że one usprawiedliwiają na­
dzieję ciągłego zbl żania się do wolnego handlu. 
Mówca oświadcza w końcu, że on i całe stron­
nictwo narodowe głosować będzie tak za całością 
traktatów jak za wszystkiemi szczegółami.

Fos. M u d r o n y  z stronnictwa z roku 1848 
upatroje w traktatach również punkt zwrotny 
ekonomicznych dzieiów Austro-Węgier, jest zwo­
lennikiem niezależnego tęrytoryum cłowego i

głosuje za traktatami, upatrując w nich polepsze­
nie stanowiska Węgier.

p , K u n  ze stronnictwa niezależnych oświad­
cza się Luwnież za traktatami.

Wśród powszechnego w Izbie naprężenia umy­
słów zabiera głos p M a t l e k o w i t s ,  należący 
do stronnictwa liberalnego, i zbija twierdzenia 
kilku mówców poprzednich, jakoby Austro- Węgry 
zainaugurowały politykę ceł ochronnych. Było to 
objawem ogólaego prądu, nie zjawiskiem wyjąt- 
kowem. Mówca kreśli pokrótce dzieje polityki 
ełowej Włoch, Francyi i Niemiec. Nawet liberal­
na Wielka Brytania nie mogła się oprzeć po­
wszechnemu prądowi. Finansowy cel tej polityki 
okazał się w wszystkich tych państwach w zupeł­
ności osiągniętym. Także pod względem wetery- 
naryjnym okazała się skuteczność ceł ochronnych. 
Natomiast pod względem ekonomicznym, dla rol­
nictwa i przemysłu, nie zrobiono nic dobrego, 
przeciwnie rolnictwo i przemysł upadły. W uzna­
niu tych następstw mocarstwa zerwały z dawną 
polityką autonomiczną, a świeżym tego zwrotu 
dowodem są właśnie omawiane traktaty. Mówca 
wylicza i uzasadnia korzyści, jakie z tych trakta­
tów przypadają Węgrom w udziale w stosunku 
do Belgii, Szwajcaryi, Włoch, Niem!ec i wita z 
zadowoleniem traktaty, widząc w nicn tryum. za­
sady wolnego handlu. (Zyue oklaski. Posłowie 
składają mówcy zyczenia.)

P. S z a 1 a y z stronnictwa niezawisłych przyj­
muje traktaty w braku lepszych. Mówca omawia 
w szczególności cła od wina i ubolewa, że dotąd 
nie zaradzono sztucznemu wyrabianiu wina.

Po przemówieniu A b r a n y i ego ze stronni 
ctwa narodowego, który wytknął projektowi rzą­
dowemu braki pod względem prawno-państwo- 
wym, — odroczono dalszy ciąg rozpraw do po­
niedziałku.

Przegród polityczny.
K r a k ó w ,  Ul grudnia.

Bada węgierskich ministrów uchwaliła rozwią­
zał sejm węgierski. Już w czasie obrad nad re­
formą administracji urodziła się ta myśl wobec 
obstrukcyjn.j polityki, jaką prowadziły strunnie 
twa opozycyjne. Prezydent gabinetu odrzucił je­
dnak wówczas tę myśl. Sesya jesienna wykazała 
jednak, że opozycja nie myśli zmienić postępo­
wania, a podejrzenia, które obudził projekt rzą­
dowy pięciomiesięcznego prowizoryum budź 
wego, pobudził ją do silnej agitacyi wyboi^ 
Izba poselska u schyłku sesyi nie byłaby zdo 
do prac ustawodawczych, a długa agitacya wy­
borcza mogła przynieść szkodę strouuictwu 
rządowemu, a tern samem i gabinetowi. Rada 
ministrów uchwaliła zatem rozwiązać Izbę posel­
ską. Sejm węgierski ma tylko załatwić jeszcze 
traktaty handlowe, które właśnie weszły na po­
rządek dzienpy óbrad Izby poselskiej i prawdo­
podobnie jeszcze przed świętami będą załatwione. 
Termin wyborów ma być oznaczonym na czas 
jaknajkrótszy. Tak więc rok bieżący, który w A u- 
s t r y i rozpoczął się rozwiązaniem Rady państwa, 
ua W ę g r z e c h  skończy się takim samym fa­
ktem. Na W ę g r z e c h  takt ten połączony je­
dnak będzie z ceremoniałem, jakiego nie było w 
rakuskiej Izbie poselskiej. Seim węgierski zamknie 
mowa tronowa, którą wygłosi monarcha lub od­
czyta minister, pod tym względem nie ma bo­
wiem jeszcze ostatecznej decyzvi

Wybory uzupełniające do sejmu tyrolskiego 
wypadły przeważnie w duchu polityki abstynen 
cyi. W kuryi gmin wiejskich wybrano tylko 6 
nowych kandydatów stronnictwa klerykalnego. 
Zresztą z urny wyszli dawni posłowie włoscy, 
którzy złożyli mandaty i trwają w zamiarze ab- 
styneucyi. Wątpić należy natomiast, aby 6 no­
wych wybrańców chciało zerwać solidarność i w 
seiraie zasiadać bez swych kolegów.

Nowi arcybiskupi polscy.
W dniu 17 grudnia ks. dr. S t a b I e w b k i 

przyjmował ^  e W r z e ś n i  deputacyę. składa­
jącą się z administratora archidyecezyi gnieź­
nieńskiej ks. prałata K r a u s a ,  kanonika ks. 
K w i a t k o w s k i e g o  oraz orieyała i regensa 
seminaryum gnieźnieńskiego ks. dra Ł u k o w ­
s k i e g o ,  którzy /łożyli hołd i życzenia nowemu 
a r c y b i s k u p i , pierwszy w imieniu duchowień­
stwa archidyecezyi gnieźnieńskiej, drugi w imie­
niu kunsystorza, a ks. Łukowski w imieniu se­
minaryum gnieźnieńskiego.

K o n s e k r a c j a  nowego arcybiskupa odbę­
dzie się najwcześniej w niedzielę 10 stycznia 
p. r. lub też dopiero dnia 17 stycznia, pierwej

bowiem muszą być dopełnione pewne formal­
ności.

Nominacja zaś może być ogłoszoną dopiero 
wtedy, kiedy nadejdą bule papieskie z Rzymu, 
poczem nowy arcybiskup złoży przysięgę albo 
wobec cesarza i króla W i l h e l m a  II, albo też 
w ręce ministra oświaty lub miejscowego preze­
sa naczelnego. Zależy to od rozporządzenia 
króla.

Arcybiskupem m o h y l e w s k i m  i metropolitą 
wszystkich kościołów katolickich w cesarstwie 
rosyjskiem, jak już wiadomo z całą pewnością, 
mianowauy został na publicznym konsystorzu 
papieskim, dotychczasowy biskup żytomierski ks. 
K o z ł o w s k i ,  a sufraganem jego mianowany 
dopiero na tajnym konsystorzu dnia 17 grudnia, 
rektor rzymsko-katolickiej akademii duchownej 
w Petersburgu ks. S i m o u. Liczy on obecnie 
54 lat życia i studya teologiczne kończył w 
Monachium zazem z ks. Stablewskim.

Petersburski Kraj. donosząc o nominacji ks. 
Kozłowskiego i ks. Simona, uważa ten wybór za 
bardzo trafny i pomyślny i nadmienia przytem, 
że ks. Kozłowski, Przy podeszłym swym wieku 
i wątłym stanie zdrowia nie byłby zapewne zde­
cydował się na przyjęcie zaszczytnego, ale nie 
zmiernie kłopotliwego zwierzchinctw ogromnej ar­
chidyecezyi, gdyby nid pewność, że znajdzie so­
bie pomocnika i wyuczy ciel a w tak światłym i 
energicznym kapłanie, jak ks. Simon.

Z  Paryia.
Radykali francuscy wnieśli do Izby poselskiej 

wniosek o o d d z i e l e n i e  k o ś c i o ł a  od  p a ń ­
s t wa .  Według tego projektu rząd republiki ma 
wypowiedzieć Watykanowi konkordat, zawarty 24 
Messidora VI roku pomiędzy F rancją a papie­
żem Piusem VII i w jak najkrótszym czasie przed­
łożyć parlamentowi regulamin stosunków między 
państwem a rozmaitemi wyznaniami. Stosunki te 
mają być uregulowane, według projektu na .na« 
stępujących zasadach: zniesienie budżetu wyznań, 
wolność stowarzyszeń z rękojmią przeciwko po­
siadłościom martwej ręki, rozwiązanie wszystkich 
stowarzyszeń, które utworzyły się wbrew tej u 
stawie.

Przytoczyliśmy treść projektu, ponieważ chara­
kteryzuje on kościelną politykę radykałów fran- 
cuskicL; niewątpliwie jednakże projekt ten tym 
razem zostanie odrzucony, łatwo bowiem zrozu­
mieć, że prawica monarehiczna głosować będzie 
wraz z umiarkowanymi republikanami przeciwko 
projektowi. Nie należy jednak zapominać, że idea 
oddzielenia kościoła od państwa zyskuje coraz 

ej zwolenników i pomiędzy umiarkowanymi 
" ikanami, — od duchowieństwa tylko a w 

jym rzędzie od episkopatu francuskiego i 
ou^rratykauu zależeć będzie powstrzymać oddzie­
lenie kościoła od państwa i zniesienie budżetu 
wjznań we Francyi,

Radykalny dziennik Juatice zamieszcza artykuł, 
zawierający szczegółowy, jaskrawemi barwami ma­
lowany obraz głodu i nędzy w Rosyi. Francya— 
pisze ten dziennik — zna tylko świetną Rosyę z 
Kronsztadtu, ale przymierza zawiera się nie tylko 
z sympatyi, lecz i z rozsądku. Pamiętać należy, 
że przyszłoroczne zbiory wypadną w Rosyi za­
pewne jeszcze mniej pomyślnie. Tymczasem arse­
nały rosyjskie napełniają się bronią. Rosya ma 
dosyć broni, ale wkrótce nie będzie miała dosyć 
ludzi do noszenia broni.

Francya a Bułgarya.
Według ostatnich wiadomości rząd francuski 

odwołał także konsulów z Ruszczńku, Warny i 
Filipopola a ambasador francuski w Konstantyno­
polu ma się zwrócić do W. Porty, aby ją skło­
nić do interwencyi dyplomatycznej w Bułgaryi 
na rzecz wydalonego korespondenta i zmusić 
rząd bułgarski do udzielenia rządowi francuskie­
mu satysfakcyi za mniemaną obrazę. W ten spo­
sób chce Francya dać uczuć Bułgaryi, co to zna­
czy zarywać się z mocarstwem.

Mimo takich gróźb rząd bułgarski nie zdradza 
żadnego kłopotu, zwłaszcza £e z góry można 
przypuszczać, iż rząd turecki, jak dawniej bywa­
ło, tak i teraz kierować się będzie zapatrywa­
niem, iż Bułgaryi przysługuje prawo wydalania 
niespokojnych lub niepokojących endzoziemców. 
To prawo przyznawała jej nawet Rosya, gdy już 
po zerwaniu stosunków za P°ęreduidwem konsu­
latu niemieckiego upomniała fiię o wydalenie nie­
miłych (ej cudzoziemców, JaPiętnowanych mia­
nem nihilistów. Jak sobie rzą i bułgarski zresztą 
postąpi, to okazuje się z oświadczenia, jakie Stam­
bułów złożył w komisji sobrania. Rzekł on, że 
rząd ubolewa nad zerwaniem stosunków dyplo­
matycznych z Francyą, czego ani nie wywo- 
wał, ani wywołać nie miał n in ie js z e g o  zamia­

ru. Ale po tein, co zaszło. rząd nie mógł inaczej 
sobie postąpić, jak tylko oznajmienie zerwania 
przyjąć do swej wiadomości, bo wyżej nad wszy­
stkie inne względy stoją u niego strzeżenie go­
dności i powagi kraju. To wyjaśnienie przyjęła 
komisya grzraiącemi oklaskami. Ze wszystkiego 
pokazuje się, że Francya postępowaniem swojem 
uczyniła przysługę Rosyi, ale powagę swoją i 
wpływ osłabiła

S C r o n i k a . .

K r a k ó w ,  Ul grudnia. 
Obchody narodowe. Dnia 7 b. m. odbył się w

lokalu Czytelni w A n d r y c h o w i e ,  staraniem tej­
że Czytelni, ku uczczeniu nieśmiertelnej pamięci 
Adama Mickiewicza, wieczorek muzykalno • wokalny. 
Powodzenie wieczoi ku zawdzięczamy w bardzo zna­
cznej części pp. E. Gluzińsfciemu i dr. Hommemu, 
którzy przybywezy z Wadowic, uraczyli słuchaczów 
znakomitą grą na skrzypcach i fortepianie. Zasłu­
żone oklaski otrzymał młody a ruobliwy chór ozy- 
telniany, którego kierownikiem jest p. Daozyński.

PP. Marowska i Marczewski wygłosili pięknie 
deklamację, a p. Władysław Oayoaaa akademik, 
odczyt o stosunku Maryli do Mickiewicza. Słowo 
wśtępne wypowiedział dr. Mslec.

Chociaż tedy wieczorek pod względem wykonania 
udał się pod każdym względem bardzo dobrze, to 
przecież pod względem liczby uczestników pozosta­
wił wiele do życzenia, gdyż na wieczorku zjawiła 
się cela miejscowa inteligencya i kilka patryotycz- 
nyoh mieszczan, a reszta mieszczaństwa, ulegając 
widooznie wpływowi ludzi złej woli, okazała wobec 
tego wieczorku dziwną obojętność. M.

P. Erazm Jerzmanowski z Nowego Jorku na­
desłał znów na ręce redaktora naszego pisma ozek 
na kwotę 250 złr., z przeznaczeniem z sumy tej 
100 złr na pożywienie dla ubogiej dziatwy szkol­
nej w Krakowie, 100 na rzecz czytelń Indowych i 
50 złr. na rzecz Stowarzyszenia uauozyoielek w 
Krakowie. Imieniem obdarowanyoh osób i iustytuoyj 
składamy ofiarnemu zawsze rodakowi wyrazy ser­
decznego podziękowania za prawdziwie patryotyczną 
i obywatelską pamięć o instytucjach naszych, po­
trzebujących materyalnej pouiooy obeonie bardziej
niż kiedykolwiek.

Dary p Jerzmanowskiego, które stauą się nieza 
wodnie miłym upominkiem gwiazdkowym z drogiej 
półkuli, doręczymy obdarowanym instytucjom gdy 
dom bankowy, na który ozek został wystawiony, 
zrealizuje go a nastąpić to powinno za dni parę.

Prezes Koła polskiego p Jaworski, odjeohał wczo­
raj rano stąd do Lwowa.

Rucłl przedświąteczny w mieście naszym kon­
centruje się iah zazwyczaj w rynku głównym. La­
skiem jodeł i świeików oŁozone Sukiennice od 
strony kościoła N. P. Maryi, wyglądają prawdziwie 
świątecznie. Wystawy sklepowe wszystkich kupców 
zaopatrzone w najnowsze, nęcące wzrok pożyteczne 
towary, przeznaczone na gwiazdkowe upominki. — 
W cukierniach i handlach delikatesów, więcej na­
bywających, aniżeli w księgarniach, — lecz to już 
tradyoyjny nasz zwyczaj. Z zabawkami dla dzieci 
usadowili się w Sukiennicach nieznanych datęd 
firm kupcy „czasowo", tj. tylko na święta wysprze 
dający wiedeńską lichotę po słonych cenach. Oso­
bne wystawy gwiazdkowe różnorodnych towarów 
urządzili, jak oo roku, w lokalach na pierwszem 
piętrze swoich magazynów pp. Wilhelm F e n z  i 
Ignacy Ka j a ł .  Zarówno wystawami sklepów, jak i 
efektownem oświetleniem tych wystaw, kupcy nasi 
chcą zwrócić uwagę publiuZną na swoje towary, — 
życzymy im azczerze, aby pokup mieli jak naj­
większy.

Z uniwersytetu, p. Józsf Górski, rodem «e Lwo­
wa, porucznik 18 pułku p iecho ty  w K rakow ie, uzy­
skał na tutejszym uniwersytecie stopień doktora 
praw.

Zmarli. Fryderyka z Runiów O r z e 1 s k a, zmarła 
w Starym Gwoźdźcu. Mało komu wiadomo, ak wa­
żną zmarła odegrała rolę w życiu jednego z mę­
czenników naszej sprawy, a było to w pamiętnym 
dla nas roku 1846... Teofila WiśnieW8kie80'. Self?a' 
nego przez pluton iandarmeryi i całą komps ię woj- 
ska. W nieobecnośoi męża, ówczesnego m indataryu- 
sza, śp. Fryderyka Orzelska | z redu Alzatka, duszą 
całą Pólku nie bacząc na następstwa, niezwy ą 
przytomnośoią umysłu ukryła tak zręcznie, e 
rewizya domowa na niczem się skończyła. W go­
dzin parę w przebraniu kobiecem i niows wy­
walony!!© rzaz nią został do granicy rumuńskiej. 
Na denuncjację dw ó ch  nędzników aresztowano ją 
w ohwili powrotu 1 zarządzono doraźne śledztwo. 
Sp. Orzelskiej grozi* Ku.Btein, gdyby nie przyto 
mnuść umysłu, obecnego ua śledztwie komisarza rzą­
dowego Mikulego, który zręcznie podsuwanemi pyta­

niami oehronił ją i rodzinę całą od meobliczoi
nieszczęść

Masze gmachy szkół średnich. względi 
i Jachu gimnazjum św. Anny spadają dacho 
a ze śoian odpada tynk, co bardzo łatwo stać się 
może przyczyną nieszczęścia, budownictwo miejskie 
zarządziło rewizyę budynku i nakazało dyrekcji 
gimnazjum zamknąć szkołę, dopóki naprawy, dające 
się snadnie w kilku dniach zMatwió, nie zostaną 
wj kończone. Budowa drugiego piętra na gmachu 
św. Aany nie będzie przeprowadzoną, gdyż pp. kon- 
aerwatorowie sprzeciwili się temu.

Plany i kosztorysy na urządzenie nowej tan­
dety za mostem kolejowym w ulicy Grzegórzeckiej 
przedłożone aostaną komisyi przemysłowej. Koszta 
wynosić mają lO.OOu złr. Z każdego kramu i pla- 
ou przed kramem, zbudowanych systemem ulicowym, 
pobierać ma gmina opłatę 500 złr. rocznie, tak iż 
cały wydany kapitał zamortyzuje się w 5 latach. 

Pożywienie dziatwy szkolnej. Fizyk miejski 
dr. Buszek zwiedził bezpłatną kuchnię dla dzieci 
szkolnyoh w ulloy Miodowej. Z kuchni tej korzysu 
700 dzieoi dziennie Dr. Buszek znalazł, iż wszyst­
kie potrawy są zdrowe i smaczne,

Najbhzszy wieczór To w. muzycznego cdbędzm 
się w ityesniu z udziałem oralestry amatorskiej i 
obOru męskiego, który wykona między innemi Ko- 
lędy“.

(nił.) Z teatru. Dwa zasadniczo różne typy od­
tworzył p. Kwieciński w ostatnich swych występaoh. 
W Bubotę ujrzeliśmy go w tytułowej roli w arcy­
dziele Beaumarchais’ego: .Wesele Figara", w nie­
dzielę zaś ukazał się jako Małek w pełnej poetycz­
nego polotu tragedyi Brzozowskiego. Na obydwu 
kreacjach wycisnął p, Kwieciński piętno swej indy- 
widnalncśoi. Figaro jego za mało był może ruchli­
wym, za mało iskrzący się dowcipem i sprytem i me 
zupełnie odpowiadał naszemu pojęcia o dworaku ze 
schyłku ubiegłego stulecia — nie mniej jednak bu­
dził poważny interes oryginalnym zupełnie kolory­
tem i konsekwentnym przeprowadzeniem w myśl 
założenia. Szlaohetna prostota w użyciu środków 
artystycznych, pewien spokój rozumny i wytwomość 
w traktowaniu —  dykeya wreszcie przepyszna — 
jednały artyście szozere i dobrze zasłużone oklaski.

Prawdziwe współozucie wzbudził tei u publiecno 
ści odtworzony przezeń Małek. Szlachetną tę postać 
o k ra s ił  gość nasz sporym zasobem tkliwej melan- 
oholii i lirycznej miękkości, usuwając na drugi plan 
obudzającą się w uim pod wpływem wypadków 
krewkość temperamentu. Ból, żal i rozpacz przeobra­
ziły ge nie tyle w porywającego za sobą tłumy po- 
słannika zemsty, ile raczej w cicne fatalii-tyczne ja ­
kieś narzędzie sprawiedliwości. Nie wybucha on ani 
chwilę namiętną potęgą nienawiści, zjskuje jednak 
zaufauie u swoich, tą iście wechodnią, podstępną 
zaciekłośolą flegmatyoznej natury.

Ozy i o ile możliwe są w danyoh okoliczno­
ściach, gorętsze wybuohy nawet u takiej natury, o to 
nie ohoemy się tu spierać z artystą — zaznaczyć 
tylko musimy, iż on unikał ich starannia. Powścią­
gliwość i liryzm zdają^się być w ogóle zasaaniozemi 
pierwiastkami w talencie p. Kwiecińskiego.

O ensemblu sobotniego i niedzielnego przedsta­
wienia nie będziemy i się tu rozpisywać, obiedwie 
buw iem  sztuki grane b y ły  już niejudnukrotaie w 
Krakowie.

Z artystów naszych wyróżnili się korzystnie w Ma- 
leku pp. Rygier i Żelazowski, w „Weselu Figara" 
zaś podnieść musimy z szozególnem uznaniem sty­
lową iście grę p. Solskiego w roli Basilia. Kreacya 
to przynosząoa zaszczyt jego inteligentnej twórczości 
artystycznej. — Na poohlebną nader wzmiankę zasłu­
guje p. Siemaszko.

Co do Maleka, to zauważyć musimy, iż głos su­
flera rozohodził się niejednokrotnie o wi ile głośniej 
po amfiteatrze od dyalogów, wj głaszanyoh u_ scenie. 
Wyrazistość dykcyi to n a jg łó w n ie js i?  postuiat, jaki 
postawić możemy artystom, inaozej szepty ich pozo­
staną sekretem przi d publicznością Z uwagą p o ­
wyższą zwraoamy się przedewszystkicm do panny
Kałużyńskiej.

Jutro we wrorek wystąpi p. K w i e c i ń s k i  po 
raz ostatni ua naszej soenie w wesołej trzyaktowej 
kom edy i Zygmunta Przybylskiego p. i. „Wicek i Wa­
cek". Wszystkie role obsadzone są przez pierwsze 
siły naszej sceny. Będzie to ostatnie przedstawienie 
przed święianr. następne w sobotę po raz 133 „Ko­
ściuszko pod Racławicami".

Łańcuszek srebrny, zgubiony dnia 18 bm na 
ulicy Karmelickiej, znalazł p. W. L , urzędnik sądu 
wyższego i złożył w redakcji AL łtoformy. a przy­
rzeczone znaleźne w kwooie 5 złr. ofiarował dla 
ubogiej rodziny na święta. Właśoicielka otrzyma 
zgubiony łańouizek za złożeniem 5 złr.

Samobójstwo. Oktawian Antonowicz, zaztępoa 
oficera, elew szkoły kadetów w ŁoDtowie, odebrał 
sobie życie w koszaraoh na Groblach w Krakowie.

„NA GWIAZDKĘ."
W y d a w n ic tw a  dla m łodzieży.

I.
( U w a g i  o g ó l n e .  — Adolf Dygasiński: Robin­
son petskt. —  Bronisława Po raw ska: Druga ma­
tka. — Teresa Jadwiga: kó łne  ścieki — Z. Mó- 
taw sk a : Powieści dla moich przyjaciół. Ciężka 
dała Pamiątka.— 8kurbczyk obrazkowy. —  Jonatan 
t a  i f t : Podróże Guliwera. — A G enne«raye: 
Citctnih. — Ernest Legouve: Szesnastoletnia 

uczennica.)
Zbliża się g w i a z d k a  — dzień dla wszyst­

kich pamiątkowy i miły, a w młodych serdu­
szkach zywsze obuJzający tętno, a z nią ukazuje 
się zwykły w tej porze szereg wydawnictw, prze­
znaczonych dla użytku młodzieży i dzieci.

O ileż lepiej uposażone pod względem czytel­
nictwa jest dzisiejsze młode pokolenie, w poró­
wnaniu z poprzedniem Przed i rzydziestu, a choć­
by dwudziestu jeszcze laty, książka oryginalna, 
polsKa, dla młodzieży była rzadkością, unikatem 
odczyt' wanym wielokrotnie, z religijną czcią nie­
mal. ii każdym jednak rokiem, literatura ta wzra­
sta i rozwija się, a dziś jest ona tak bogatą i p0 
więksaej części doborową, że zaczyna stanowczo 
wykluczać tak do niedawna rozwielmożnione prze­
kłady z języków obcych, ograniczając je wyłącznie 
do tłumaczeń dzieł li tylko pierwszorzędnej war­
tości.

Podawanie książek oryginalnych, dzieciom zwła- 
szeza młodszym, jest podług nas Kwestyą nie­
zmiernego znaczenia, na którą bodaj że za znało

zwracano dotychczas uwagi. Pewnikiem jest już 
niemal, że nauka języków obcych, wywiera zgu­
bny wpływ na rozwój umysłowy małych dzieoi, 
które rodzinnej mowy nie zdołały jeszcze opa­
nować.

Nie odnosząc się nawet do obywatelskich uczuc 
rodziców i wychowawców, tylko do zasad dobrze 
pojętej pedagogiki, twierdzić można stanowczo, 
że szkodliwą jest rzeczą naginać młodocianą ima- 
ginacyę do pojęć obcych, niedostępnych dla n.ej, 
i rozpraszać zmysł obserwacyjny. za m . ^  .°£°‘ 
le u dzieci naszych kształcony, na ludzi, miejsco­
wości i wypadki, na dalekim rozgrywające się 
gruncie.

Pomijając więc już nawet dorobek literacko-ar­
tystyczny, jaki niejednokrotnie zdolniejsze piorą 
piśmiennictwu naszemu i w tej dziedziuie przy­
noszą, z radością witamy poczet dziełek, zaofiaro­
wanych młodemu pokoleniu w dobie obecnej.

Nigdy chyba ważniejszego stanowiska nie Z&J' 
muje i większej odpowiedzialności na sobie nie 
dźwiga krytyka, jak wówczas, gdy przyjdzie jej 
oceniać książki, mające się dostać w ręce mło­
dzieży i dla niej przeznaczone. Jakiż bo wpływ 
olbrzymi, doniosły, wywiera słowo drukowane na 
umysły młodziutkie, chwiejne i niepewne; na 
serca, niby wosk miękkie, na których tak łatwo 
wyryć ślad głęboki.

Ten brak krytyki, a więcej jeszcze brak od­
porności, którą dopiero życie i doświadczenie 
wyrabiają w człowieku, czyni z młodzieży naj 
wdzięczniejszych czytelników, wchłaniających w 
siebie z dobrą wiarą, bez analizy, cokolwiok im 
się poda. Wkłada to i na piszącego niezwykle ciężki 
obowiązek.

Przyjrzyjmy się też choć p0  ̂ ótce tej zajmu­
jącej gal ery i nowych Książeczek, któ re  w bar­
wnych szatach ponętny0 1̂ okładek, tegoroczna 
gwiazdka przynosi

Sądząc z dziełek, nadŁSłanych nam, wnosić 
można, że wydawnictwa teg°™ozn* m tiei są niż 
w latach poprzednich liczne .Przedstawiają się one
natomiast niezwykle poważnie P°“ wzg ę <mlreści.
Więcej też ^ Ję d n io a o  młodz^ż dorastając* 
dla której najtrudniej dobrać odpowiedn ą ą 
kę. Oo dać do czytania chłopcom i dziewczętom 
od lat 14 d . 16? Wiek ten, jak wiadomo, bar­
dzo jest na punkcie swej dojrzałości drażliwy, i 
unika najstaranniej w sz y s tk ie j coby mu  ̂jego 
n^e dawno minione dzieciństwo przypomnieć mo­
gło. Moralizatorski ton powiastek dziecinnych z&- 
l-F go już nie może. Rzeczy naukowe nigdy nie 
są pisane dość popularnie, tak mało jeszcze 
przygotowane istoty zająć potrafiły, powieści zaś 
i romanse, najmniej już odpowiadają pedagogicz- 
nomu celowi.

To też z niemałą 2apewne rad»ścią przyjęte zostaną 
przez młodzież nieliczne książki, które ukazały się 
świeżo na rynku księgarskim, a zasługują tak 
pod względem żywotności poruszanych tematów, 
jak zupełnie literackiego obrobienia, na szczegól­
niejszą uwagę i obszerniejszą ocenę.

Ń a pierwszym  pianie postaw ić m usim y dziełko 
p. A dolfa D ygasj^gkjeg^ który po raz już d rugi 
c e m e  sw e pióro na usługi m łodzieży poświęca.

P ie rw szą  w tym rodzaju pracę drukował on 
zeszłego roku w* Warszawskim Prztglcylzie peda- 
gog;cinym', była ona przeróbką i do pewnego 
stopnia dalszym ciągiem p. Jędrzeja P i s z c z a l -  
8 k i e g o .  — Pan Dygasiński jest z. zawodu i

zam iłow ania pedagogiem, co się mejedokrotnie i 
w licznych jego nowelach odbijało, częstokroć 
nawet niekorzystnie.

Talent jego pedagogiczny i literacki zarazem, 
ujawnił się w całej pełni w powieści, przeznaczo­
nej dla chłopców z klasy mniej więcej czwartej 
lub piątej gimnazjalne], pod tytułem R o b i n ­
s o n  p o l s k i .

Ten R o b i n s o n  —  nazyw ający się właści­
wie Pawłem Glinowskim, nie podróżujejpo daiekich 
krajach nie szuka przygód na odludnej wyspie 
nie boryka się z dzikiemi zwierzętami, lecz sto­
kroć trudniejsze spełnia zadanie, walcząc z losem  
dziwnie ciężkim na jego piętnastoletnie barki. 
Rrzecz to nie łatwa dać sobie samemu radę na 
świecie, tak niemiłosiernie pustym dla sam otnych 
i wydziedziczonych. _ .

Chłopiec — choć nie celuje w ybitnemi zdol­
nościami, bardzo jest jednak rozw inięty i uoib 
nale ocenia, że nauka szkolna nie da mu tak 
rychło  praktycznych rezultatów .

Wobec smutnego położenia, w jakiem śmierć 
ojca pogrążyła jego rodzinę, uie chce stać się 
dla niej ciężarem, a nadto uragnie zdobyć jak 
najprędzej sposób du życia, któryby mu pozwolił 
nie tylko zaopatrzyć własue potrzeby, ale przyjść 
z pomocą ukochanej matce i rodzeństwu. Choć 
z żalem, rzuca więc gimnazjum, w którem 
czwarta klasę ukończył i rusza w świat za chle- 
bem

Wędrówka ta nie idzie mu łatwym powieścio­
wym torem, przeciwnie, to co powieść tę robi 
ujmującą nawet dla starszych, to prawda życio­
wa, jaku nŁ każde) kartce znajdujemy

Młody a nadzwyezaj sympatyczny bohater, wal­

czyć musi z głodem, niedostatkiem, złą wolą i wy­
zyskiem; narażony jest na różne Dokusy, nad któ- 
remi jednak jego nawskróś uczciwa Datura zaw­
sze odnosi zwycięstwo, Po wielu latach niepowo­
dzeń i pracy, udaje mu się zostać wykwalifiko­
wanym i zdolnym stolarzem, założyć odpowiedni 
zakład na własną rękę, co daje mu znów moż­
ność wyższego kształcenie młodszego brata, nie­
zwykłe do nauki okazującego zdolności. Autor 
kładzie największy nacisk w calO . opowieści 
na kształcenie woli i wytrwałości, których brak 
odczuwać się daje w całem naszem społeczeń­
stwie, pozbawionem tak często owej „dźwigni 
narodów i klucza do zdobywani* skarbów życia."

Dalej zwraca uwagę p. DJ1 fasinski, jak korzy- 
stnem byłoby dla młodzieży częstsze pLzystawa- 
nie z przyrodą, która wedł°S n]ogo jest „najle 
pszą krynicę wiedzy, n»uktk czerpaną z pierwszej 
rę k iu

Wyróżnia książkę ^  od innych prac z tego 
za k res  jej podkM  szeroki filozof jzme-humam- 
tarny, umiejętnie do potrzeo młodego wieku za­
stosowany. Powieść pisana jest niezmiernie zaj­
mująco, choć styl jej pozostawia nieco do życze­
nia w ' opowiadaniu nacechowanym właśnie szla­
chetną prostotą, ra ią takie napuszone zwroty jak 
n, n -i y w * ? u a d z i e j ę, — o b d a r z a m  Ci ę  
b ' ł o g o f € a w *0 ń s t w e m ,  — p r z y o d z i a ć  
c i a ł o ,  i wiele tym podobnych. Są to usterki cał­
kiem drobne, które nikną wobec wielkich zalet 
utworu. K. J . Nslman.

(Dok. naBt.)
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Zmarły był podobno synem dyrektora szkołj w Bro­
dach.

Przepisy dla budowniczych. Od Nowego Boku 
będzie w Krakowie ściśle przestrzeganym przepis, 
aby na każdej nowej budowie była umieszczoną ta­
bliczka % imieniem i nazwiskiem budowniczego, oraz 
majstrów murarskiegu i ciesielskiego. Przed rozpo­
częciem budowy pp budowniczowie zmuszeni będą 
do podpisania deklaracji, lż ściśle zastosują się do 
tego, a w razie rozpoczęcia budowy z pominięciem 
tego postanowienia, budowa zostanie wstrzymaną

Majątek miasta Lwowa w ciągu dwóch lat o- 
statnicb znacznie się powiększył. Według doniesień 
dzienników ogólna wartuść majątku żelazuego, ru­
chomego i nieruchomego, wynoBiła z dniem 1 Bty- 
cznia 1889 roku 11 374.971 złr... a wynosi obecnie 
13.4 88.65d złr., a żarem zwiększyła się o 2,163.685.

Nowy Sącz, 19 grudnia. (Koresp. N. Reformy). 
WszyBtk.e prawie miasta i miasteczka w kraju 
uczciły uroczystemi wieczorkami pamięć powstania 
listopadowego i rocznicę zgonu nieśmiertelnego wie 
szcza. W naszem mieście oprócz wieczorku w kasy­
nie, odbył się także drugi, urządzony w Czytelui 
kolejowej, celem uczczenia wielkiej rocznicy walki 
o niepodległość Ojczyzny i pamięci nieśmiertelnego 
wieszcza Pizemówicnie WBtępne p. E., śpiewy, de­
klam acja, przedstawienie am atorskie złożyły się na 
wcale udatną całuść wieczorku. Dochód przeznaczono 
dla Weteranów z 31 roku. (M.)

Btod w Rosyi Lo jednego z lwowskich dzien­
ników ruskich donoszą z Ukrainy:

„G łód, można powiedzieć, dopiero co się rozpo­
czął, a już dał Bię ogromnie we znaki. W gubernii 
k a z a ń s k i e j  i o r e n b n r s k i e j  w początkach 
listopada począł się szerzyć tyfus głodowy. W gu­
bernii witebskiej •» tośolanie rzucili się na pociąg, 
wiozący zboże za grauieę i ograbili go. W gubernii 
samarskiej w ydarzyły się już dwa wielkie rozboje: 
włościanie n jednej miejscowości zsgrsbili kilka­
dziesiąt podwód, wiozących żyto do młyna, w innem 
miejscu napadli na dworskie spichrze i zabrali z 
nich cały zapas zboża. Trudno Bię nie dziwić, że 
rząd nie przewidział zawczasu następstw nieuro­
dzaju i nie przedsięwziął środków, któreby zapo­
biegły nędzy, że dopnśoił do tego, iż głód zasko­
czył rząd znpołnie nieprzygotowanym do walki z 
tak groźnym nieprzyjacielem.

„Objawy nadciągającej nędzy głodowej dawały 
się spotrzrgać ju i dośó dawne. Lepsza część prasy 
rosyjskiej zwracała od dawna na to uwagę, ale ad­
ministracja prowincjonalna zapewniała rząd, że to 
wszystko nie prawda (brechnia), że wieści te po­
chodzą od iuds_i, nieprzyjaznych rządowi. Centralny 
zaś rząd, pogrążony w lenistwie, nie chciał naru­
szać swego biurokraty ci no - martdaryńskiego spo­
koju i nie chciał własnemi oczyma przekonać się, 
gdrie prawda, a gdzie brechnia Co więcej, zakazy­
wał rząd pisać o nędzy, karał grzywnami redakeye 
czasopism i zawiązywał im uBta ostrzeżeniam*.

„Stały brak chleba w Bosyi, to rzecz zwykła, a 
nawet tak1 głód, jak w roku bieżącym, trapił dośó 
często lud rosyjski. W r. 1833 nawiedził głód 
wielką część czarnezieniiu, najurodzajniejszej części 
BoByi i zajął także wówczas wschodnią Ukrainę. 
Sam rząd wtedy wyasygnował na zapomogę 100 mi­
lionów rublL Ale mimo tego */,# bydła zgmęło z 
głodn. PrLemyeł tak podupadł, że L0.00 0 robotni­
ków chodziło bez pracy, a wiele tysięcy ludzi u- 

-lOMttr.. -Tege twłmr-BisiysiyiS ffiT ziefiir nie-  zawie­
ra, ohyDa... w niebie. Zaledwie minęło Bześć lat. a 
znowu głód nawiedził 12 gubernij i znowu zajął 
część Ukrainy. Niedostatek chleba tak był wielki, 
że za korzec zboża płacono po 50 rubli. W Bześć 
lat później w r. 1845/6 nieurodzaj i wielki głód 
nawiedzi Litwę, Białą Ruś i gubernię petersbnreką. 
W rok później po Btepowej Ukrainie, po głodzie w 
1848, szerzyć się zaczęła straszna cholera. Dziesięć 
lat był spokój i znowu się głód pokazał w roku 
1857/8, 1863/4, 1861/8 i 1873/4 Ukraina uszła 
głodu w owych latach. Ostatni w r. 1873 najbar­
dziej dał się we znaki gubernii samarskiej i od te­
go czasn prawie nie wychodzi ta gubernie z pazu­
rów głodn i w żaden sposób nie może się podźwi- 
gnąć zrujnowana ludność wiejska. W końcu rokn 
1880 znowu Ukraina stała się pastwą klęski gło­
dowej, — nieco mniejszy głód nawiedził tę krainę 
w r. 1886.“

Widać z tego, ie  w ciągu pół wieku nawiedził 
głód Bosyę i kraje jej podległe d z i e s i ę ć  razy, 
Co pię-i lub sześć lat głód trapi ludność pud pano­
waniem rząd* moskiewskiego przebywającą.

Z Londynu. Pojęcie o niesłychanem bogactwie 
*»sri itmącem się w 0 ‘ty londyńskiem, t. j. w punk 
cie środkowym miasta, zajmującym nic więcej jak 
czwartą ozęi» mili kwadratowej, daje nam lista po­
datków tejże dzielnicy. Podstek dochodowy City za 
rek 1890/91 przewyższa 70 milionów funtów ster 
lingów, podczas gdy inne dzielnice Londynu płacą 
tylko 41 milionów, a w bogatem Lancashire 33 mi­
liony. Ogółem trzy te dzielnice dostarczają więcej 
podatków, niż cała Anglia i Walia razem wzięte.

Z Ameryki. Nowojorska gazeta urzędowa donoBi, 
że w okolicach miasta GaineBYille niejaki George 
Jaynes założył termę, ua której hoduje węże. Do 
wiedziawszy się, że 11 okolicach tych jest mnóstwo 
wężów, 2 ikupił 40 akrów ziemi BkaliBtej, t. j. ta 
kiej, gdzie węże najlepiej przebywać lubią, i założył 
na niej fermę. Wybudował sobie dom murowany, 
który wewnątrz i zewnątrz oblepił cementem, ażeby 
niedać dostępu nieproszonym gościom, i codziennie 
Baia odbj wał wędrówki po lasach okolicznych, z 
których Bpiowadz&ł sobie ntwych mieszkańców fer­
my. po czteroletnich trudach przemysłowy przedsię­
biorca cieszy się doskonałem powodzeniem — cała 
ferma roi Bię wężami najrozmaitszych gatunków i 
wielkości. Sam on mówi, że poBiada przeszło 1.000 
olbrzymich grzeehotnikńw, a dochód, jaki % hodowli 
tej miewa, jest bardzo znaczny. Corocznie zabija on 
500 dnżych i dobrze odsarmionych wężów, po za­
biciu rzuca je do olbrzymiego kotła i wygotowywa 
olej. który następnie wlewa io butelek i sprzedaje 
do aptek w pobliskiem mieście Jeden grzechotnik 
dcstariza mu pół garnca oleju, za który otrzymuje 
1 V» dolara.

Jan  Tyrka, dr. M iehał JŁoczyrkiewić, Rudolf Neuman, J ó ­
zef Bętkowski, Mieozyeław Czaderski, W ład. Ko.buszewski, 
Aug. Niwiński, M. Neuman, Antoni Sołtysik i A leksander 
Tarnawski m ianowani zostali nadLomijarzami.

Dyrekoya poozt i telegrafów reattjw ow afi. łw ieskow a- 
nego asystenta pocztowego Henryka H liieha, p rzedziela­
jąc  go urzędowi pocztoweun i telegraficznemu w Żółkwi.

Rada szkolna krajowa zamianowała tymczasowego n a u ­
czyciela Stanisław a Lewickiego w Stryju, stałym nanezy- 
cieicm czteroklasowej szkoły etatowa, mięszanej na Ł a ­
nach w Stryjn; stałego nauczyeiela Stanisław a Rzeaz ^dkę 
w Oświęcimie, stałym  nauczycielem ciernjący u eatero-Lla- 
sowej szkoły etatowej męskiej w Oświęoimie: sta łrgo  n a u ­
czyciela młodszego Łukasza Spolskiego w Siedliskach s ta ­
łym nauczycielem szkoły etatowej w Siedliskach; stałego 
nauczyciela młodszego, Enstaehego Daniłowieza w Rogói- 
nem stałym nauczycielem szkoły etatowej w Rogóźnem; 
tymczasowego nan zyciela religii mojżetzowej Józefa Apple 
w Haliczu stałym  nauczycielem eligii mojżeszowej w ezku- 
le etatowej ozteroklaeowej męsaiej w d a l ozu.

S k ła d k i*  Na bursę Stefana Batorego w VI idowi-
cach n a d e s ła l i  z Kęt zam ia t n o w o ro c z n y ch  biletów z ży­
czeniami W ni: dr. Ksawery Chrzanowski 1 złr, 50 ct. 
S p o ra  Ju lian  1 złr., Fijałkiew icz Aleksander 1 z ł r ,  Ksa­
wery Homme 1 złr., Adolf Lekczyński 50 c t , Jan  Ptok- 
losaJ50 c t , W alenty Cycoń 1 złr., Józef UworzaneŁi 1 ł łr .  
Antoni T htn  1 złr., Donat Białobrzeeki 1 wr., Sokalski 
Eustachy 1 złr. — Razem 10 złr. 00 c t.

W ny Stefan S. Dobiańsbi W iejkic-oczy przysłał 2 złr. 
na  rzeez „Macierzy polskich na Ś ląsku.“

Repertoar teatru krakowskiego.

We w t o r e k  22 grudnia: Piąty i ostatni go­
ścinny występ Lucyana Kwiecińskiego: „Wicek i 
Waoek“, komedya w 4 aktach Zygmunta Przybyl­
skiego.

W s o b o t ę  26 grudnia: Po raz 183-ci „Ko­
ściuszko pod Racławicami", obraz histeryczny ze 
śpiewami w 5 oddziałach Wł. L. Anczyca.

O prowadzeniu rachnnków, Wigilia Kościuszki, Adwent, 
Pogadanki przyrodnicze, Listy Wojciecha Orlika, 
Liety do Polskiego Ludu, Odezwy, Sprawy poli­
tyczne , Rozmaitości i Ogłoszenia. Znaczna liczba 
czytelników Polskiego Ludu  dowodzi, jak pismo to 
jest poczytne i łubiane, tom bardziej, że i najuboż­
szy włościanin może je prenumerować, cała bowiem 
opłata roczna wynosi tylko 2 złr Bedakcya Pol­
skiego Ludu  znajduje się w Krakowie przy ulicy 
SzewBkirj 1. 16

Wieczór Mozartowski.

J4isa*wsnla i przeniesienia. Cesa-z zamiano- 
w ał naoselaikien sądu ouwodowego w Złocz ;wie radcę Au- 
B sta S e o f c i d t a  z Przemy e u , i radcę W aleryana B a- 
ł e w s  k-i •  t  * t  Brzeżan dla 8am bora

* tu u s‘er skarbu lauuannw af inspektora skarbowego: Ro- 
B lińskiego, nadkomisarzy H enryka Rnzierkę, Ju lia- 

"eatorow ieża, Em ila Kordasiewicza, sekretarzy skarbo­
wych Karola J»ra*»«wiotaj Gustawa Nenm ana, Jan a  Cza­
bana i nadkomisarza F ryderyka Riemana radcam i skarbo­
wymi w krajowej dyrekeyt skarbu we Lwowie 
»• i ! »  ??**? **arhowi: .'la n  Orło.rski, Adol‘ Pawłowski i 

M ichał‘ Usada zu»tali m ianowani sekretarzam i; Anam Po- 
iakowaki JOaef Mieskiewioz, Ja n  Ule. ik , Henryk Pękalski,

W okresie, w którym cywilizowany świat obcho­
dzi pamiątkę stuletniej roozniey zgouu jednego z naj­
większych geniuszów muzycznych, Wolfganga Mo­
zarta, obdarzyło nas Towarzystwo wieczorem, któ­
rego program złożony wyłącznie z utworów tego 
mistrza, uprzytomnił nam i przypomniał najsubtel­
niejsze rysy jego twórczości.

Mozart jako geniusz nie jest własnością jednego 
narodu. W iek cały, jaki nas oddziela od chwili, 
w której ustąpił |  widowni, nic u ją ł nic z jego 
wielkości. Potężne wrażenie, jakie wywołał u współ 
czesnych, zachowało sie aż dotąd i wiek obecny uai 
łuje wynagrodzić wielkiemu muzykowi krzywdy, ja 
kich mu nie poskąpiono za życia.

Cokolwiek powiedzieć można o twórczości Mozarta 
i Btanowissu, jakie zajmuje wśród plejady klasycz 
cych mistrzów 18 wieku, zaprzeczyć się nie da, że 
pod względem melodyi, sposobu jej ujęcia, szlache 
tności i czystości nie znalazł on równego sobie 
współzawodnika. Prostota pomysłów, ujętych, mister­
ną, skończoną pod względem technicznym formę, jest 
jedną z najwybitniejszych cech jego tw órczości, jest 
tąjjgw iazdą geninszu, co po WBzyBtkie czasy rozta 
ozać będz‘6 blaski i czarować najpóźniejsze pokole 
nia.

Ważnem jest stanowisko jego jako twórcy nowo 
eztanej mr.7,~ki di apatycznej Cala 
o)Te eg p>czątek wzięła a „Don Juan" jest i będzie 
zawsze nitdościgLionym wzorem pod względem siły 
i sposobu odtwarzania charakterów mocą dźwięków.

W wykonaniu nader starannie wybranego pro­
gramu nie drgała żadna fałszywa nuta. Wszystko 
noBiło cechę Btaranności i pietyzmu i tem też To­
warzystwo muzyczne najgodniej uczciło pamięć mi­
strza.

Kwartet G moll, jeden z najpiękniejszych i naj­
częściej grywanyoh w wykonaniu pp. Żeleńskiego, 
bingera, Ostrowskiego i Stingla w ypadł doskona­
le. —  Część fortepianowa była praw dz.w ą podporą 
dla tizech innyoh głosów i wykonaniu całości na­
dała męską siłę i energię, która szczególniej w koń- 
cowem Rondo-allegro "nalazła najdosadniejszy wyraz.

Wykonanie koncertu D moll, Jo którego zasiadła 
utalentowana wielce amatorka p W. świtkuwska 
wspólnie z dyr. Żeleńskim, przekonać mogło tyoh, oo 
Mozartowskie koncert., uważają za przestarzałe, jako 
ntwory popisowe, że dobre pojęcie i starauue wy- 
studyuwanie nadać muże cechy świeżości i obywając 
się bez braw ury i elektów na popis obliczonych cza­
rują szlachetnością stylu oraz klasyczną Po v &gą

Część wokalną wykonał chór mięszany uczniów 
i uczennic prof GalU i potrójny kwartet męski. 
Godnym i poważnym wstępem do niej było „A ve 
vernm“ wybornie wykonane przez chóry pod dyrek- 
cyą p Barabasza, a następnie pełen rzewnego liry­
zmu i głębokiej boleści ustęp z „Reąuiem" p. t. 
„ Lacrimosa*. DoBkouałe wycieniowanie, świetna ry­
tmika i ensembla złożyły się na arcydzieło wy­
konania . Ustęp ten na ogolne żądanie musiał być 
powtarzany.

Znany z pięknego głosu i doskonałej szkoły śpie­
wak p. Nowak, wykonał następnie z wielkiem powo 
dzeuiem aryę koncertową „Parteuza" i dodał nad 
program ustęp z serenady „Don Juana". Wykonanie 
było ze wszech miar popraw nem, szkoda tylko, ie 
rzecz sama mniej ma powabu i piękności od wielu 
innych, któremi można było nierównie większy wy­
wołać efekt.

Prawdziwą chlubą okryła1 się Bzkoła śpiewu prof. 
Galla. Kwintet z opery „CoBi fan tu tte" , rzecz nie- 
tylko pod względem samej rytmiki ale i techniki 
wokalnej nie małe nastręczająca trudności, była wy­
konaną z poczuciem artystyoznem i precyzyą. Solo­
we ustępy wykonywane kolejno przez panie G i Mr. 
w ansamblowych przejściach dały wykonawozyniom 
pole do wykazania pięknie rozwiniętego głosn i do 
skonałęj metody. Potrójny kw artet męski z najle 
pszych sił towarzystwa złożony, zakoń zył a rty ­
styczną piodukcyą wykonaniem „Pieśni wieczornej" 
i chóru z „Fletu zaczarowanego".

Za piękne spełnienie moralnego obowiązku i za 
artystyczną biesiadę jaką zgotowano pnbl.czności na 
leży się Towarzystwu muzycznemu szczere i zasłużo­
ne uznanie.

Sala była po brzegi zapełnioną W. Pr.

IM ał ekonomiczny.
Do zarządów Kółak rolniczych. Wskutek ży- 

objawionyoh przez liczne Kółka rolnicze, po­
stanowił zarząd powiatowy Kółek rolniczych pcw.
krakowskiego na posiedzeniu swem z dnia 10 listo­
pada br. przeprowadzić podobnie, jak w roku ubie­
głym, zakupno nasion do najbliższych siewów wio­
sennych na wspólny rachunek Kółek rolniczych i 
rozszerzyć akcyę tę także na zakupno nawozów 
haudiowych (mączki kostnej, mączki żużlowej, su- 
perfosfatów itp.j, jeżeli dostateczna liczba zamawia­
jących się zgłosi, zaś do przeprowadzenia samego 
kupna upoważnił wiceprezesa swego dra Adama 
Prażmcwskiego, profesora szkoły rolniczej w Czer­
nichowie. Zarazi m uohwal^ zerząd powiatowy, że 
we wspólnem zakupnie tal nasion, jakoteż nawo­
zów, mogą brać udział nietylkn Kółka rolnicze po­
wiatu krakowskiego, ale także wszystkie te Kółka 
innych powiatów, któreby dc zamierzonej akeyi przy­
stąpić chciały.

W wykonaniu tyoh uchwał wzywa zarząd pow. 
zarządy miejscowe Kółek rolniczych, aby zaraz po 
odebraniu niniejszej odezwy zawiadomiły członków 
swoich o tych uchwałach zarządu powiatowego i 
zajęły się zbieraniem, zamówień tak na nasiona, jak 
na nawozy handlowe. Zamawiający mają podać ga­
tunek nasienia lub nawozu, który nabyć pragną, 
wymienić ilość żądaną dla każdego gatunku osobno, 
a nadto złożyć przy zamówienin odpowiedni zada­
tek (Vs wartości zamówienia) jako rękojmię, że za­
kupione na ich rachunek nasiona, względnie nawo­
zy odbiorą.

Jako ostateczny termin, do którego zarządy Kó­
łek zamówienia przyjmować mogą, wyznaeza się 8 
stycznia 1892 r.

Po upływie tego terminu zostawią zarządy miej­
scowe sumaryusz zgłoszonych zamówień dla każde­
go gatunku nasienia lub nawozu i sumaryusz ten 
prześlą niezwłocznie, najpóźniej zaś do 15 styczni: 
1892 wraz z zebraną kwota zadatków ua 
dra Adama Praźmowskiego w Czernichów! 
na miejscu).

Do przesyłki tej mają zarządy Kółek' 
pisemną deklaracyę, podpisaną przez wszystkich 
członków zarządu Kółka, a przynajmniej przez prze­
wodniczącego i sekretarza, że ręczą za całkowitą 
wypłatę kwoty, jaka wypadnie % obrachunku po prze- 
prowadzonem kupnie żądanych nasion, czy nawo­
zów.

Tak nasiona, jakoteż nawozy kupowane będą po d  
g w a r a n c y ą  ze strony dostawców i p od  k o n ­
t r o l ą  e t a c y i  o c e n y  n a s i o n  i n a w o z ó w  
w O s e r n l o ń o w l e . ----------   —-------- ------

Zakupione nasiona i nawuzy będą mogły być o- 
debrane w Krakowi* najpóźniej do dnia 5 m a r ­
ca 1892 lub na żądanie wysłane do wskazanej 
Btacyi kolejowej. O terminie odbioru zostaną zresztą 
zarządy Kółek w swoim czasie osobno zawiado­
mione.

Z zarządu powiatowego Kółek rolniczych powiatu 
krakowskiego.

PrezrB Paszkowski. Sekretarz Stafiej.

fiadouoici rautowe, literactie i artystyczne.
— Numer świąteczny Polskiego Ludu, dwu 

tygodn'ka dla włościan, wygląda w całem .łowa 
znaczeniu świetnie. Obfitość wybornych artykułów 
przemaw.a sama za siebie Nr 24 zawiera: Przy 
opłatku Wesołych świąt, Jeden rok, Auunoyata.
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Telegramy „Now6j Reformy1.1

(Telegramy Biura Korespondencyjnego.)
WledeA, 21 grudnia. Arcyksiążę E r n e s t  spo­

kojnie spędził noc ostatnią. SUn zdrowia arcy- 
księcia poprawia się.

Wiedeń, 21 grudnia. Powrót do zdrowia arcy- 
kuięcia Ernesta jest ciągle pomyślny.

Arcyksiążę Rainer z małżonką i baronówną 
Waideck udają się jutro wieczór do Botzen 
gdzie przepędzą święta, a później do Arco i do 
Włoch.

Wiedeń, 21 grudnia. Hr. Taafife był dusiaj na 
audyencyi u cesarza, aby podziękować cesarzowi 
za listowne wyrazy współczuła z powodu śmierci 
wnuka.

Wiedeń. 21 grudnia. Izba panów przyjęła bez 
dyskusyi i bez zmiany w drugiem i trzeciem czy 
taniu preliminarz budżetu i ustawę finansowa na 
rok 1892.

Wiedeń, 21 grudnia. Okręt cesarski „Saida“ 
przybył na czterodniowy pobyt do Smyrny. Na 
pokładzie wszystko znajduje się w zdrowym sta­
nie.

Praga, 21 grudnia. Wczorajsze dzienniki sta 
roczeskie ogłosiły następującą wiadomość :

Mężowie zaufania posłów stronnictwa narodo­
wego na posiedzeniu z dnia 19 uchwalili nastę 
pującą odezwę :

Przejęci przekonaniem, że monarchia austrya- 
cka jest dla narodu czeskiego najpotężniejszą 
twierdzą jego narodowej egzystencji i pamiętając 
o tem, że jego dostojny dom panujący, który 
przez wzgląd na swoje pochodzenie od królów, 
którzy z dawna w tem królestwie panowali, w

wolnym wyborze na tron czeski został powołany, 
przez wieki z narodem czeskim dzielił radości i 
smutki tak, iż między nimi powstał węzeł, któ­
ry rozerwać mogło zachcieć się tylko takiemu, 
ktoby niepomny nauk dziejowych nie wzdiygał 
się przez zuchwałe awantury losy narodn nara­
zić na nieobliczone niebezpieczeństwa, zagrażają 
ce jego bytowi, — potępiamy wszyscy wyrazy 
niepatryotyczne, które z grzeszną lekkomyślno­
ścią wygłoszone czynią ujmę nietylko winnej 
wierności lecz także prawdzie i narodowej po­
myślności — i wypowiadamy nasze przekonanie, 
iż cały czeski naród — mimo zmiennych chwi­
lowych usposobień niektórych ludzi, — trwa w 
niezachwianej wierności do swego domu panują­
cego, jak to właśnie niedawno okazał naszemu 
najłaskawszemu cesarzowi i królowi w tak samo­
istny i wspaniały sposób. Żyjemy w tem siinem 
zaufaniu, iż nasz dostojny monarcha, przekonany 
o wierności i uległości naszego narodu i w usta 
wicznem uznawauiu wysokiej wartości jego dal­
szego bytu i wszechstronnego jego rozwoju tak 
dla państwa, jak i dla najdostojniejszej dyna- 
styi — pomimo oporu owych Zj wiołów. które 
jeszcze ciągle chcą nam zaprzeczać zupełnego 
równouprawnienia — i pomimo owych prze­
szkód, które przeszły na nas z przeszłości — 
przeprowadzi w miłości i mądrości taką błogą 
harmonię interesów, jaka dla obu stron jest naj­
pewniejszą rękojmią szczęśliwej przyszłości.

Praga, 21 grudnia. Czytelnia akademicka cze­
skich studentów ogłos;ła oświadczenie tej treści, 
że ogłoszone w Narodnich Listach zgodzenie się 
na mowę p. Gregra z podpisem: „Mężowie zau­
fania czeskich studentów" jest zmyślone, bo ta­
kich mężów zaufania czeskich studentów wcale 
nie ma.

Gmtind, 21 grudnia. Wczoraj o godzinie 8 ra­
no zwłoki arcyksięcia Zygmunta zostały w tutej­
szym budynku stacyjnym uroczyście pokropione 
przez proboszcza z Eisgaru wśród licznej arysto­
kracji. Stąd ruszył pochód żałobny wśród ulic 
przystrojonych czarnemi chorągwiami ku miastu. 
Otwierała go młodzież szkolna, za nią postępo­
wały reprezentacje licznych stowarzyszeń i kor- 
poracyj. Za sześciokonnym karawanem, pokrytym 
wieńcami, szli podkomorzowie: pułkownik de 
Voux i porucznik br. Bissingen, mistrz ceremo­
nii dr. Seelig, urzędnicy dworu, kolejowi i wła­
dze, nauczycielstwo i cała reprezentacja gminna 
z Gmiind. W mieście ustawiono żałobne biamy 
z płonącemi urnami. Zwłoki pobłogosławiono je­
szcze raz w kaplicy dworskiej. Powszechny jest 

półudział ludności w żałobnym obrzędzie.
Grac, 21 grudnia. We wsi Andritz, wybuchł 

wczoraj pożar w fabryce machin należącej do „Mon- 
tan Alpine-Gjsel'.schaft.u Oala szkoda obliczona 
aa pół miliona złr. Większa część robotników bez 
chleba.

'Tryest, 21 grudnia. Parowiec Lloydu „Euter- 
pe" przybył tu z Aleksandryi wczoiaj o godz. 
4 l/» rano.

Tryest, 21 grudnia. Parowiec Lloydu „Impe- 
ratrix" przybył na dniu 19 b. m. z Tryestu do 
Bombayu.

Budapeszt, 21 grudnia. Wczoraj w południe
O L2 U’ 1 .1 n< i-a iŁ Frunf, ggtra cJÓ&C
się pojedynek między ministrem obrony krajowej 
br. F e j e r x a r y ’m a posłem U g r o n e m .  Wa­
runki opiewamy; dwa strzały po każdej stronie, 
25 kroków odległości bez zbliżania się. Obie stro 
ny dały do siebie dwa razy ognia — bez żadnej 
szkody. Bezpośrednio potem stanęły strony do 
pojedynku na pałasze; teraz obaj zapaśnicy od­
nieśli lekkie rany na ramieniu i przedramieniu 

minister oprócz tego ranę na prawem uchu. 
Walkę zakończono dopiero skutkiem interwencji 
sekundantów obustronnych, gdy ci oświadczyli 
że nastała nieudolność dalszej walki. Obaj prze­
ciwnicy podali sobie dłonie —  i na tem skoń­
czyła się afera.

Budapttzt, 21 grudnia. Fejervary’ego, gdy się 
ukazał w Izbie, panów, powitano hucznemi okla 
skami.

Budapeszt, 21 grudnia. W Izbie poselskiej od­
bywała się dzisiaj w dalszym ciągu rozprawa ge 
neralna nad traktatami banJlowemi. P H e l f y  
odparł ostro wywody Luegera i napaści jego nu 
Węgry, twierdząc przy tem, że nawet w państwach, 
żyjących z 8obą w zatargu, nie danoby porywać 
się do takich wyrazów, jakich Lueger użył w 
wiedeńskiej Izbie poselskiej (oklaski). Mówca po 
witał z zadowoleniem zwrot w europejskiej poli­
tyce handlowej i oświadczył, że pożądanem, by 
tyło, gdyby mowa cesarza niemieckiego wygło 
szona w Teltowie znalazła uznanie także we Fran- 
cyi. Wniosek Leona Say’a jest wprawdzie oznaką 
zmiany na lepsze, atoli w rzeczywistości francu 
ska taryia cłowa zawiera cła, niweczące wszelki 
dowóz owiec z Węgier do Fiaucyi skutkiem wiel­
kiego faworyzowania dowozu rosyjskiego przez 
Odessę. Mówca zgadza się na traktaty w tej na­
dziei, że one znajdą zastosowanie także w kierun­
ku na wschód.

B e o e t h y  podniósł gruntowność obrad w 
austryackiej Radzie państwa nad traktatami ban- 
diowemi, w porównaniu ze zbyt pospiesznem 
załatwieniem tej sp. awy w Sejmie węgierskim 
Mówca wyraził nadzieję, iż w przyszłości taryfy 
ulegną dalszej redukcji, a oraz wyraził życzenie, 
aby i Francya przyłączyła się do traktatów, co 
przyczyniłoby się niewątpl wie do wzmocnienia 
pokoju w Europie. Mówca ganił chwiejną poli­
tykę wschodnią, sądzi bowiem, że Austro-Węgry 
nie dość stanowczo występują na wschodzie. 
W końcu Beoethy oświadczył się za traktatami.

Minister handlu B a r o  s z zbijał zarzuty po­
przedniego mówcy co do zbyt wielkiego pospie 
cbu przy załatwieniu traktatów i p y ta ł: czyż 
parlament niemiecki złożył -świadectwo swego 
umysłowego ubóstwa przez stosunkowe jeszcze 
szybsze załatwienie tej sprawy ?

Minister zapowiedział reformę systemu staty­
stycznego, jako nie dość dokładnego.

Budapeszt, 21 grudnia. Izba magnatów posta­
nowiła z powodu zgonu arcyksięcia Z)gmunia 
wystosować do cesarza pismo kondolencyjne i 
nrzyjęła przedłożenie rządowe o kontyngencie 
rekrutów, w sprawie wystawy w tysiącletnią ro ­
cznicę założenia państwa i w sprawie uregulo­
wania płac nauczycieli ludowych,

Bruksela, 21 grudnia. Journal de BrueeUet 
oświadcza, że pogłoski o rzekomej dymisji mini­
stra wojny są bezpodstawne.

Rzym, 21 grudnia. W Izbie poselskiej toczyła 
się wczoraj rozprawi nad projektem do ustawy

0 udzielenia sankcji parlamentarne] m pors^dte- 
niu mini8teryalnemn, znanemu pod naawą Oata- 
naccio, a ustanawiąiącemn wysoLe cła protekcjo­
nistyczne na niektóre [towary. R u d i  u i zwuaeu- 
jąc ważność 'ego rozporządzenia, ~tżądał przyję­
cia projektu i zrobił z tego kwestyę zaufania. Po 
dłuższej i ożywionej dyskusyi przyjęto w imien- 
nem głosowaniu pierwszą cz^ść motywowanego po­
rządku dziennego, wniesionego przez dep. Sc n i n o, 
a wyrażającego zaufanie dla finansowej polityki 
rządu, 248 głosami przeciw 124. Następu e dru­
ga część wniosku S o n i n o, oświadczająca iż Izba 
przystępuje do rozprawy szczegółowej nad Ckttt- 
naccio, przyjęta została w zwykłem głosowania. 
Poczem posiedzenie zamknięto.

Rzym, 21 grudnia. W D o m o d o s s o l a  dało 
się uczuć wczoraj o godz. 5 run 36 wieczorem 
gwałtowne trzęsienie ziemi i trwułu trzy sekundy. 
Domy stoją w gruzach. Luduość w popłochu i 
przerażeniu.

Londyn, 21 grudnia. Biuro Reutera donosi 
z R io  J a n e i r o :  W Espiriotu Santo wybuchła 
rewolucya. Wieegubernator został złożony z urzę­
du. Położenie w Basa jest krytyczne.

Petersburg, 21 grudnia. Na roboty publiczne 
w guberniach, dotkniętych nieurodzajem, prze­
znaczono 10 milionów Kierownikiem tych robót 
ma być mianowany znany inżynier generał A n - 
n i « n k o w.

Bukareszt, 21 grudnia. Na linii Darohoi pod
Vacotlesti wykoleił się przedwczoraj pociąg ko­
lejowy. Cztery wozy, między te mi dw t osobowe
1 pocztowy zgruchotane. Raunych osób jest oko- 
'o 20, między temi 6 ciężko.

a r  &
K u r s a  t e l e g r a f i e u e .

g t e l d c l *  w & c d c & c l c l c j

dnia 21 grudnia 1891 roku.
K m  w wal. 
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Zjednoczony dług w papierach. . . jj vt 65
Zjednoczony dług w srebrre . . .1 92 10
Aostryacka renta z ł o t a ...................... I 100 20
6% austryacka renta (marcowa) . . l02  86
J ic y e  banku austro-węgierakiego . . 1010 —
jk ey e  k re d y to w o .....................................284 26
L o n d y n ..................................................... 117 86
B re b ro ......................................................  — —
20-to frankówki za sztukę . . . . (I 86
Dukaty austryacloe  6 61
Banknoty banku niemiec. za 100 m. 57 J97 ,/B 

Wiedeń, 21 grudnia. Ruble papierowe 116*—. 
Cena nafty 18‘— do 21-25; spiritus 22-50; żyto 
1 1 2 5 ; pszenica 11-55; jęczmień 6-88.

Odpowieazi&lny Redaktor:
£ > r . A d a m  A s n y k *  

Wydawca: D r .  L e s ł a w  B o r o ń s t o Ł .

kubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Rodak * 
oyi. która l e i  iadnej odpowiedzialność1 za nią 
nie przyjmuje.

NADESŁANE.

i ileijsn  1 1  i 
w a ł a  ■ I c e r a l o a l

SZCZm-ALKALICZm
od 100 lat jako lecznicze źródło uznana we 
wszystkich chorobach organew oddechowych 
i trawienia, w podagrze katarze żołądki i 
pęcherza. Szczególnie dla dzieci, rekonwale­

scentów i w ciąży.
Najlepszy napój dietetyczny i odMcitiajjysy.

Henryk Mattonf, Karlsbad, Wiedeń.

W  Administracji „Nowej Ro fo rin f są do nabycia 
Uwagi na czasie

Reprezer.tacye miast w Izbie poselskiej (Upo­
śledzenie Galicji). 

Uregulowanie waluty.
Sprawa ruska (Wspomnienia, spostrzeżenia i 

uw agi, spisał Jił, po cenie 20 centów za każdy 
egzemplarz.)

>]
W szelkie papieiy wartościowe

zagraniczneb a n k n o ty
i  m o n ety

kupuje i sprzedaje 

pod n a j k o r z y s t n i e j e z e m l  warunkami

Kantor wymiany
filii o. k. uprz. galie.

"2 Banku hipotecznego
»!

w Krakowie, Rynek, 1. 30.
Zlecenia z prowincji uskutecznia 

sie odwrotną pocztą b e z  d a l t e z e a i a  
prew izyi.

On Moiy i Kantor wymiany ja k ó b a  hoch stim a H ity  Z U tlW M ,^  la ty ,  ■•■•ty. wymienia wazellde kupony, wylosowane papiery. — Zlecenia i prowinoyi
* w k # w ,  K y i a k  g ! 6 w a y  U m i l i  A - l , makateamia odwrotną poośtą b »  dolioMiia prowuyi,



Nr. 292. N O W A  R E F O R M A . Kraków, %% Grudnia 1861.

Dla smakoszy
h e r b a t

polecaj ę

F::$fc & lir v lilii
n o w y  ga tu n ek

h e r b a t y
z w y s p y  O e y l o n ,

tf td łu g  uznania prawdziwych zuaw- 
eów wyborny i zupełnie odmienną w 
smakn od dotychczas tutaj znanych ga­
tunków

1 f u n t  ira fi razy j. 3 z lr .
Polecają również 2980 1 6

świeżo otrzymane z a p a sy _____

H E R B A - T
w gatunkach n a j c e l n i e j s z y c h

W y a u w b i  pierwszej »orty 1 *unt 
w. r. 1 złr. 50 ct. .

P » L  l i n g  C u n ff* >  ? e^ aa *  8“ &ku 
i zapachu. 1 V  złr- 

S f u n l n g ,  u.*?91611* w«dług zasad w 
Bojfri piwyjętyeh i jako najlepsza 
polecana, 1 funt w. r. 3 zlr.

wy„,.edł
nH|olabieA»y kalendarz hnino- 

ry»tyc®By illnstrownny

\  1  A l i  W .
Ananas, oprócz czyści kalendarzowej, 

zawiera nowelle huuorys^czne i wier­
sze: Kazimierza Bartoszewicza, Jordaua 
(fiutora Wędrówek delegata), Artura Bar- 
telaa, Świderskiego itd. Część illustra- 
ejrjną składają rysunki. Kostrzewakiego, 
Kospaka, Kruszewskiego, Fillatiego, Chro- 
śnikiewieza, Ichuowskiego, Bieszczada itd. 
Wsaystkie rysunki wykonane w pierw­
szorzędnym zakładzie reprud ukcyjnym 
UU8H ka w Pradze.

P a p ie r  p ię k n y  i druk ozdobny sta 
w iiją „Ananasa-1 pod względem zewnę­
trznym na czele wszystkich kalendarzy 
p o lsk ich . 2985 1 3

Cena egzemplarza 40 centów, 
z przesyłką 45 centów.

Z3o H 6 i y l
Głucho i p u s to ,  dotąd żadnych wieści — na polu walki eiehy o; um boleści —
Zimno i tęskno ; śniegiem w oczy pruszy Cz3 Ciebie to Różo nie zbudzi n ie wzruszy ? 
Ż ti  p iękną kwiatów w ybraną k ró lo w ą: Odmawiasz słowa zaw artą  um iwą . ■ ■
Róża tuu prawo do ciepła  i słońca, do m arzeń, p iękna jak  gw ia-da św iecąca 
Do szm eru płyuąoego w górach  strum yka, do rzew nych i piękuych touów słowika —
A  T y m a r tw a ' jak  z m arm uru bogini — k tó ra  nie słyszy, nie widzi, n ie ezyni.
297S 1 W arszawa, Ł. 21.

N otaryniz w Żyw cu
p u s z a k u je  2979 1 3

K A N D Y D A T A
z praktjką przynajmniej jednoroczną,

Kamienica piętrowa
o 13 oknaeh frontow ych, o 19 ubikasyach mie­
szkalnych, przy głównej uliey w Podgórzu, z po­
wodu przesiedlenia ię w łaścicieli iest tanio i 
pod k, r.y stnem i warunkam i (za dopłatą 5600 złr.) 

zaraz do iprzcUnnia.
Zgłoozo na w zklepie J. Nlkuizew* 

■kiego w Podgórzu. "969 1 3

O

i k i r t k i
nadużyć niszczących zdrowie j.ik pewno 
i trw ale  usunąć . poucza jedynie w licz­
nych wydaniach rozpowszechniona już 

k e ią tsa  ilim trow ana

Dra H etaa’a
chrona własna

Oena wydania polskiego 1 złr.
Cena w ydania niemieckiego 2 złr, 

Tysiące znalazło v niej o b j a ś n i e ­
n i e  swych c i e r p i e ń ,  a za użyciem 
kuraeyi w książce tej zaleconej z u p e ł -  
n ą  s w ą  i l ł c  m ę s k < ą .  Za n . le s ła -  
uiem frankc na.ażytości otrzym a się k .,ąż- 
k* W hopcruie frank  > przez Magazyn 
w ydaw nictw a R. F. Bierey w L ipsku  
OfoHfeflt ■ a jd z in  L olpzig ,  N eum arkt 34, 
w Nisuiczechy. 1838 15 36

W  lZras w ma na składzie h s ł ę -  
k a .  B i  “  J .  H .  H l u z i n e l b l a n a .

Juz wyszła nakładem 
Leona Frommera w Krakowie ul. Sze­
wska, 7, „Ustawa z d. 23 Maja 1883 
L. 8 ł  D. p, p. z uwzględnieniem [usta­
wy z J. U  Maja 1883 L. 83 D. p . p .  
Co ew.dencyi katastru i rozporządzeń 
wykou&wczyeh objaśniona praktycznie 
przez W, Pawlikowski go c. k. adjunkta 

sadowego. 2968 2 5

W nowym składzie maki
■ młyna parowecl bocheńskiego
w  B o c h n i ,  w rynku w domu p. Hozera za- 
Drowadz, no dla wygody Szanownej P . T . P u­
bliczności sprzedaż m ą k i  p s / c s i  e |  po ce­
nach fabrycznych , od Nra O włą. nie d« Nru 
0 we w onczkaeh ju to w y ch , które g ra tis  doda­
wane b ęd ą , po 5, 10, 20, i 50 k ilogram ów , a 
mąki chlebowej po 50 L ilg r , woreczki 
tęda plombowane i kórtkaffii dotyczących nu- 
n w . s  zaopatrzone; i ad siei zaprowadzono w 
tymiż składzie sprzedaż artyknłów  pceyalnyen  
w tsn zasres wchodzących. 2934 3 4

Bochnia, dnia 15 g rudnia  1891 r.

U '  I  ^  2 mile Krakowa, pó ł m ili od 
m iasta i stacyi kolei W ieliczka, 

1 mi la od stacyi Podięże i B ierzanów , przy go­
ścińcu położoną, 36u morgów, w tern 100 mor- 
g uw la s u , a  reszt* ornej ziemi dobrej gleby i 
<ąk m a;8 « a , i  mar, wanym spichlerzem  piętro ­
wym pod b lac h , i iunemi budynkam i gospodar- 
sk.emi i m icszkalnemi w dobrym stanie , z in ­
wentarzem żywym martwym, jes t z wolnej 
r ę k i  d o  ■ p r * © J ® n l j* .  Pośrednictwo wy­
kluczone — d liśsza  wiadomość w Ad u in is tra - 
•y i „N. Reformy*. 2913 3 3

Mikołaja luk na Gwiazdkę!
i ilcsó przedm iotów g« »ni z juj g
l aa po jaru u k . , ramy i® fotogr<,flj 

w różnych w ielkościach, lampy itp. 
i io  sprzedania. biloa Stadesoka, 7 , 
d 11—2 i od 3 —5 l;i. Tamże: kaną. 
• i ,  rypsem krytych , 8 półk i dębowe 

jedn t orzechowa »r .-autka , karło, 
z marmurem , 3 portiery, garnitur 

. welocyped dziecinny. 28 41 6 6

t a a c ó w
_____

Plac Szczepański, l . 9, I piętro.
Osobne godziny dla dzieci. 2608 22

Z drakami Zwiąikowej w Krakowie.

MAGGIEGO PRZYPRAWY ZUPOWE
we flaazeezkach, począwszy od 45 ct. wzwyż, poleca jak  najtaniej 

jako stosowny podarek na święta 
KONSTANTY WISZNIEWSKI, . p t e k . r s  w NltAKO fflE . 1

S S « i
Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut muzycznych, oraz oks-

pedycya pism poryodycznych ^

S. A. Krzyżanowskiego w  Krakowie §
p r z y jm u je

p r e n u m e r a t ę

na w szystkie czasopisma krajowe i zagraniczne.
Katalogi czasopism rozsyła się na żądanie franko i gratis.

N * t ( l W i a y f ł l f P  P°i8~a powyższa księgarnia w i e l k i  w y b ó r  I t s l ą *
■ 1 u  U n l u ó U l l y  i e k  o z d o b n i e  o p r a w n y c h  w językach: pol­
skim, niemieckim i francuskim. 28<3 6 10

Egzystujący od roku 18S7

HANDEL WIN i DELIKATESÓW
pod finną

J . 9 . O O E B E L  i  S Y S O W I E
w  K r a k o w ie ,  u l ic a  G r o d z k a ,  L .  1 5 , 

poleoa
Wina węgierskie, Hegyalajskie i Tokajskie wytrawne i matśla- 
cze. Wielki zapas s t a r y c h  win węgierskich z najsławniej­
szych lat. Wina austryackie, francuzkie, szampańskie, hiszpań­
skie, reńskie i t. p. Oryg. Jamaica Rum, Arak, Cognac fran­
cuski kuracyjny. Najlepsze wódki i likiery krajowe i zagrani­
czne. Porter angielski, piwo pilzneńskie, o r y g .  p iw o . b a ­

w a r s k i e  ( Ć u l m b a c h e r ) .
Wielki skład H erbaty, towarów kolonialnych i zawsze świe- 

śj żych delikatesów po cenach umiarkowanych. 2967 2 3

W y śm ie n ity  B U L I O N  w o l a ^ ^ l ,  funt 2 złr.

Osobliwy Bulion własne|^H|obu
z dziczyzny 1 drobin, bardzo pożywny f funt 3 złr.

Monit! P a s z te t  ziMc im , Miiiwjtiiti a ap fc it złr. 1.50, oraz
W s z e l K ą  d z i c z y z n ę

^  osłości i na  części, poleca

K A R A Ł  K A O E E C K  i  S P Ó Ł K A .
P ie rw szy  handel dziczyzn y, tow arów  k o rzen n ych , arty k u łó w  

spożyw czych , w in , w ódek i w szelk ich  delikatesów
w  K r a k o w i e ,  u l .  F l o r y a ń s k a ,  2 3 .

Cenniki n a  żąt/anie fra n co. 2 9 6 2  2 15

Bracia M. Iscoritsch |
I P o s ia d a c z e  k i l k u  m e d a l i  i  s k ła d ó w  w e  w s z y s tk ic h  s to l i -  \

c a ć h  w  JEu ro p ie .
G ł ó w n y  s k ł a d  d l a  G a l l e y i :

|RNrekifł' w Krakowie 'S î' 
Sowy i najw iększy
zakład ubiorów

polecają Szanownej Publiczności n b ln ry  d la  mężczyzn, chłopców  
i dzieci w lasneg0 yryrobn z poręczonych dobrych materyj i naj- 

i modniejszego kroju po zadziwiająco tanich cenach. |
Zamówienia według miary będą punktualnie wykonane, a nieodpo­

wiedni towar będzie napowrót przyjęty.
B r a c i a  3 1 .  I s c o r i t s c h .

5= Centralny skład«  Wiedniu, I., Maria Ttiaresienstrasse, 10.
Główny skład dla Bnmnnli: B u K F t r e w t ,

„C heralier de M ode“ S trad a  C c rae i, K ro 2 n. 9. „B azar d c  Roum ani#“ S trada Selari,
Nro 7, itp. itp. Składy w kilku głównyoh miastach Itd.
Główny skład dla Serbii: B e l g i  d ,

„Palais B oyal“ Piirst Miebbel-Strasre, Nro 6 . ,,Ba tar da Eranes11, itd.
Składy tylko w  K r a g u J c T u t z  i  P o i a r c r a l z .  2804 8 10 1 

S l l K B Z ł o r t  d o  W a - y - 1 > k l  o b .  l e r  a j  6 t c .

N a  G r W i a z d k ę j
Prześliczne i nadzwyczaj efektowne d e k o r ^ e y e  d o  u b le r a a T ia  d r z e w e k -  
N a j p r a k t y c z n i e j s z e  l i c h t a r z y k i  i  ó w l e „ z k i  nabyć można po cenach 

bardzo umiarkowanych w sklepach

S .  w .  N i e m o j o w s k i e g o
L w ó w ,  Teatralna, 3, i Jagiellońska, 6. K * a k ó w ,  Sukiennice, 28.

Zlecenia zamiejscowe odwrotnie. 2807 lg 0
S o r t y m e n t  d o  k o m p l e t n e g o  u b r a n i ®  d r z e w k a  u d  s i r .  j . j f t  3 ,  5

lntńnWn^DTlin W y n a la z e k  uprzywilejowany na lat 15 doktorOw M A K IE
Ul) l d l  jJU nU U Z iolild  F r e r e n ,  lekarzy-wynalu:pów , U h  * •A r ' ) r e '8 e c ,  4 6 ,  w  P a r y ż u ,

na leczenie rad yka ln e  R U P T U R  F o  czasu bandaże s łużyły  
. j e d y n i e  do p o d trz y m y w a n ia  ruptur. D o k t o r o w i e  M A R I E  roz-c> 

wiązali zadanie pod w zględem  p o d trz y m y w a n ia  i leczenia ich za^. 
pom ocą B a n d a ż u  E l e k t r o - L e c z o i c z e g 0 ' który ściąga n e r w y , ^  

— —  wzm acnia  je bez w strząśm cń  1 bolu 1 skutkuje  w  prQdkim c z a s i e *
u le c z e n ie  z u p e ł n e .  —  P o j e d y n c z e  franków 3 0 .  P o d w ó j n e  franków 5 0  w rą z 2 in fo r m ac ją .

Tylko prawdziwe, szlachetne kamienie 
w  o p r a w n e ;

granaty, ametysty, agaty, 
topazy, moldawity i t. p.

C z e r t k a  a g e n e y a  2369 35 o
Ferdynanda Hufmanna, ulica Grodzka, 26.

! N A  C 3 r  W l A Z D ł C Ę !

Księgarnia i GEBETHNERA i SPÓŁKI w M o w ie
Podróże Guliwera w okładzie d la m ło­

dzieży z 8 rycinam i, przez Jonatana Swifta 
Karton. 1  złr. 2 0  ct., opr. 1  złz. S U  ct.

Przyg&d} młodzieńca czyli uobłn- 
■uU polSHl dla młodzieży, przez Adolfa 
Dygasińamego, z 6 rycinam i S tan ia ła  W ol­
skiego. Kari. n. 1  zł 3 0  e t ,  ozdob. opra­
wny 31 złr. d o  ct.

Rńżne żcleżkl, powieść dla dorastających 
panien, przez Teresą Jadw igę, z ryciną K ar­
ton. 1  złr. 3 0  cni., opr. 1  zfr. S U  cnt.

Ulicznik, powieść d la  młodzieży, przez A 
Genneyray, z 5 ry cn an ii. K irton. 1  iti  3 0  et., 
ozd. opi 1 złr. S u  cnt. Działo uwieńczona 
przez Akademię francuską.

Księżniczka, powieść uwieńczona nagroda^ 
konknioową. przez Zonę (JrbanowsRą. 3  zfr. 
4 0  cnt., ozd. opr. 3  złr. 3 0  cnt

Rwie siostry, opowiadanie z życia m łodych 
dziewcząt. 3  złr. 3 0  ont., ozdob. opr. 3  złr.

Kwiaty rodzinne, wybór p oezji polskiej, 
ułożony prtez  Narcyzę Zmiohowską.

poleea najnowsze w ydaw nictw a:
8 0  ont., w ozd. opr 3  złi 8 0  ent., oprawne 
ze złoconemi brzegami 3  złr.

Kobieta w poezyl polskiej, Głosy poe­
tów o kobiecie przez au tora  antologii polskiej, 
i  8 rysrfnkąmi E. A ndrio ilego , w ozdobnej 
opraw ie, brzegi złocone O złr.

Na przełęczy, wrażenia i obrazy z T atr, 
ozdobione 136 rycinam i w tekście, przez St 
W itkiew icza. 4  złr. 8 0  ent. w ozdobne,, opr. 
O złr. OO cnt.

Wizernnkl książąt i królów pol­
skich z s9  rycinam i P illatego oraz inieya- 
ł*m i Cz. Jankowskiego , wydanie ozdobne na 
wytwornym papierze 7  złr. 3 0  centów, w 
bogatej oprawie, brzegi złocone O złr. 6 0  ct.

P «n  Tadeusz, Adama Mickiewicza, wyda 
nie miniaturowe z portretem  a u to ra , w wy 
kw ietnej oprawie. 3  złr. 6 0  cnt.

Wybńr poezyj M a-yi Konopnickiej, w wy­
daniu m iniaturow em , w ozdobnej opraw ie, 
brzegi złocone. 3  z łr. 40 cnt.1 złr.

„ T Y G O D N I K  I L I 8 T K U W 4 N 1
N ajtańsza (83-ci rok is tn ie n ia ) , najbardziej rozpowszechniona (8000 egz.) i najobszerniejsza 

ilustraoya polska (8 arkuszy druku oraz okładka w każdym numerze).
Jeuyny w takich rozmiarach organ literacki , poświęcony zobrazowaniu „nhwiU bieżąaej“ 

oałego św ia ta , oraz artystycznem u odtwarzaniu dzieł sztoki polskiej i obcej , przygotow ał cały 
szereg utworów celniejszych pisarzy i artystów
Warunki prenumeraty: iv Krakowie: k w .n tah ie  3 złr. 30 cnt.: z p rzesy łką

na prowineyę 4  z ł r .
Prospekty i num era okazowe, zarówno jak  i katalogi książek na żądanie przesyła się bezpłatnie. 

A d re s : Księgarnia G. Gebethnera i Spółki w Krakowie.
Przyjmuje się prenumeratę na wazystkie czasopisma krajowe I zagraniczne. 2910 s 3

*jp N a j t a ń s z a  i l lu s t r a c y a  p o ls k a

fBIESIAOA LITERACKA.
f-*' Zajmuje się L iteraturą, Sztuką, Krytyką, Wychowaniem, Go­

spodarstwem, Przem ysłem, Sprawami bieżącemi, Polityką.
Oobia moralne i materyalne R o d z in y  jest głównym celem pracy B i e s i a d y .

W roku 1992 prenum eratorowie całoroczni „ B ie s ia d y “ z  d o d a tk iem  p o -  : 
w ie ś c io w y m  otrzymają wielce zajm ują6® dzieło p, t.

S I Ł  A  W  O L I .

Cena w Galicyi 
Biesiada Literacka bez Dodatku powie 
żelowego ro znie 7  z łr. 5 0  ot., pó ł­
rocznie 3  w r  7 S  cent., Kwartalnie 

1  zł'-. 3 0  cent.
Z Dodrtklcni powieściowym rocznie 
1 0  złr., półrocznie 5  złr., kw artal­

nie 3  złr. 0 0  cent.

* ■a -  a Ł % S S 
S 5  „ w -

Cena w W. Ks. Poznańskiem. 
Biesiada Literacka bez Dodatku pa- 
wieżoiowbgo rocznie 1 3  m arek , pół- ' 
rocznie 6  m are k , k w a r t a l n i e  3 ,  

marek.
Z Dodatkiem powieściowym rocznie 
16 m arek, półrocznie 8  marek, kw ar­

talnie 4 marek.
lnb w walucie rosyjekiej podług oeny prowin-yonalnej. 2936 2 3

Adres dc K e d a k c y i  B i e s i a d y  L i t e r a c k ie j  wprost:

„w Warszawie, Chmielna S6“.

N a  „ G - w i a z d k e
poleoa

C C

Zakład św. Józefa dla osieroconych chłopców
w  K rak o w ie , p ray u l .  K a r m e l i c k i e j  1 .  * 7 0

w ie lk i wybór roślin  w pełnym  k w iec ie
ak : kamelio, azalie, konwalie, prim ulki i rńżne inno; palmy wszelkiego rodzaju, — przyjmuje za­
mówienia na bukiety, wieńce; wszelkie zamówienia zamiejscowe uskutecznia odwrotną poczty.
Ponieważ sprzedaż kw iatiw  stanowi główne źródło dochodów na utrzym anie tegoż zakładu, w któ­
rym się mieści przeszło 70 sierót, a przy obecnej drożyźnie miasto zwiększać" zmniejszają się 
tegoż doeliudy, przeto zarząd Zakładu znajduje się w kłopotliwem położen iu ; przez co każdy na ­
bywca kwiatów w Zakładzie, miniowoli staje się już tegoż dobrodziejem. 2971 2 6

Doroczna wysprzedaż
rozpoczęła alę % dniem 1 grudnia w m agazynie

F . SZ U K IE W IC Z A
R y n e K ,  l i n i a  A - B .

B r ą z y 5  K a f o l i k i ,  W y r o b y  s k ó ­

r z a n e ,  W a c h l a r z e ,  J J i ż i i t e r y e  i t p .

Ę 0 F  O o n y  b a r d z o  t a u l e <  *816 10 0

FalryKa maszyn, Mów i odlewani
p o d  f l r * » ń

L .  Z i e l e n i e w ^ K L  K r a k ó w ,
J303, zaszczyt zawiadomić P. T. Szanownych Odbiorców, że nlo miaJa 
i oie ma agentów na G »I*®y^ i nikogo nie upoważniła do 

inkasowania p i«n^ d z y  lub zaliczek.
Łaskawe zapytania uprasza się adresować: ITabryka ma* 

8*yn pod firmą Ł .  Zieleniew ski, K rak ów .
Cenniki i kosztorysy na żądanie odwrotną pocztą. 293* 3 8

3N TA. Ś W I Ę T A !
Podarunki na Gwiazdkę,

Deboracye na drzewko
w najbogatszym wyborze poleca

lasazri I. KEiYSZTOFflilCZA M i,
t t y n e k ,  Ł .  3 7 .

C e n y  i i a j p r z y s t ę p T k t e j s z e .
Z am ów ien ia  z p ro w in c y i o d w ro tn ą  pocztą . 2881 6 6

PowBsechui© znany

prawdziwy maliński chrzan
poleca po

5 kilo najsiln iejstego • • . . 2  złr. SO c t .
10 kilo „ . . . .  5 złr. 25 ct.
■5 kilo słabszego . . . . .  2 złr. 30 ct.

10 kilo „ . • ■ 4 z łr. — °L
franKO , za pobranien <1® każdej B taoyi ,  pod 
gw arancyą  dobroci, najstarszy handel wywozo­

wy lualinskiego chrzanu 2921 3 0

a n t .  n o v o t n t
w Kutnej Horze (Czechy).

V  A f l f O  W l ó ń  marcowy ozystsj rasy, n.a 
ł ł W g U  W  l v v  ści czarno białej, jes t d o  
■ p r z e n a n J a .  Zgłoszenia pod adr. A. B B°" 
łuohowlce poste rest Skawina. S909 9 '

m a s s a o e

D r .  H l c h a l  K a a f m a n n
leezy jak  d aw n ie j: uboroby i l h w ó w ,  m l ę -  
A n ł f nerwów (nerw obóle. k u rc * . , poraże­
nie , hyste ryę), jak o te i atonią kiszek i otyłość 
zap«nioeą ii sienią ( H a s s a g t  I , według me­

tody iuezgera w Am sterdam ie. 
Przyjmuje od godziny 2 do 4 popołudniu w 

domu Wgo Kaczmarskiego p rzy  nl. Grodz- 
k t e j ,  p o d  Ł .  3 3 .  ___________ 2428 33 75

« * • • • • • • • • • • • «
W a ż n e  d l a  D a m !

Mam zaszszyt zawiadomić P . T. Publiczueść, 
że przybywszy z Warszawy etworzyłan. ju l

jłajaraa I  amaislą Pracownię 
sukien i okryć damskich 

oraz ubrań dziecinnych
i wykonuję takowe według najnowszych żurnali 
paryskieh. Ceny wyjątkewc niskie 2796 10 6

M ary a  Sudowshu,. 
Kraków, nl. Floryańska, 34.

• • • • • • » « • • • • • •

■ ? r ®  ś w i ę t a .
5 kilogr. kawy najcelniejszej od 9.60— 10.60
5 ,  pomarańcz . . . .  od l.s o -   2 20
•5 „ c y t r y n ......................... od 1.70— j ‘. _
5 „ fig w i a n k o w y c h .................... i ,y o
5 „ fig s u ł t a ń s k i c h .................... 3.60
D „ dakteli c e ' a y c h .....................4.20
5 „ dakteli M a r o c c o .....................7 60
5 „ Fic-melady morelowej . . . .  4.20
6 słoików k o m p o t u ............................................ 2.80
4 kilogr. karfiołów| . . . o d  2.-------- 2.60

„ maku najcelniejszego . . . .  2.50
„ miodu ż ó ł t e g o ....................................2.70
„ miodu białeco . . . . . .  3.80
a erz&ohów w ł o s k i c h ......................... 2.50
„ orzechów laskowych tn iec. 2 40— 3.—
„ powideł najcelniejszych od 1.90—2.20
„ śliw r “ '-ojyo i wyborn. od 1.70—2.20
„ słoniny wędz. lub paprykowanej 3.70
„ słoniny s o l o n e j ........................  3 50

zmaleu . . .  od >.60—3.91

T om asz G a ro w i cz.
Budapeszt, Kir&lyutcza, 31. 2153 5 5

Wilhelm Fenz
w K rak o w ie

zaopatrzył świeżo swoją s t a l ą  r y s t a *  
w ę  n a  I  p l ę l r s e  i łaskawym wzglę­

dom ją poleea. aa27 5 0
J o l k o  k a o W O Ś Ó I

Meble pieprzowe i bambusowe. 
Parawany i hafty japońskie.

Z a b a w k i ,  l a l k i .
Świeczki i ozdoby na drzewko. 

Ł a m i g ł ó w k i  i k o n i e .
Karty, herbata.

K a l o s z e  r o s y j s J s l e .
Spis towarów na żądanie franko. 

3 e n y  w y j ą t k o w o  a ls k lw ,
• 9 9 0 9 9 9 9 9 0 9 —

Magister farmacyi
poszukuie posady od Nowego Roku jako 

receptaryaaz.
Łaskawe zgłoszenia pod lit. &. P .  

poste restante Ilzeszón. 2904 4 5

Papiflr % fabryk? bir»ąj w Birlaka.

6dy mi potrzeba inserować w
nikach kratowych lub zagraniczny03 
zawsze uskuteczniam to najlepinJ przez

C e n t r a ln e  2i06 45 o

B i u r o  o g ł o s z e ń
Lwów, Kopernika, L. II.

Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski.

Do wydzierżaw ienia lub sprzedania
d  w o r e k

20 m inat od Krakowa, taż przy Podgórzu, z du ­
żym ogrodem owocowo-warzywnym, z budynkami 
gospodarskiemi t  28 morgów łąk  i roli. Piękna 

i zdrowa miejBoowosć na letnie mieszkanie. 
W i a dom ość :  t t l»  Ł a b l ę z ,  2 3 .  2948 2 6

A p t e k i
z obrotem 5—8000 złr. rocznie, poazu- 

uję do w ydzierżaw ienia. 
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje z grze­

szności L .  F rń g  w  K leln arow eJ
pootia Tyczyn. 29^

W yciąg olejku do uszdw
«. i  sekundarynsM  D r a  8 e h l p k  a , 
nznany e»ss isytnie p riez  wiele lekarskich 
znakom ito ei krajowych i zagranicznych 
d la s»Y#j aiły leusniesej, gdyż .eozy w sie l- 
ką  głuchotę (nie z 'ro d z im a), s z u m  
w uszach, strzykanie i t. p. usu­
wa zupełnie N abj waó można po l złr. 
50 ent. ' ap tekach : Wiktora Radyka w 
K rakow ie , bra Karała Mikolasoha wdo­
wy, Zygmunta Ruckera spadkobierców wo 
L w ow ie ,  Wilibalda Beldowloza w Czer- 
niow oach ,  Stanisława Pawłowtklage w 
Tam o ia, Romana Jakubowskiego w N o­
wym Sączu, A»olfa Beilego w Stanisław o­
w ie, L/nna Gartnera i Wojciecha Komo­
rowskiego w Stryju, Kare.a Maresohe w 
Sam borze, Adama Krzyżanowskiego w 
Drohobyczu , Edwarda Kahcne w Tarno­
polu, H. Grunnspauna w Brodach, P l e ­
bana, Stephansplatz, 8, Wien, Twer- 
dy, M arahilferstrasse, 106, W ien. T y l -  
k o  p r a w d z i w y  we flakonach z wy­
ciśniętym  na nich napisem : k- Se
cnndar Arzt Dr. S ch ipe., W ien“. Zapo- 
przedniem nadesłaniem  1 x ® ®ht. 
wysyła się o p łatn l® , <3°. w8z78tkioh 
2632 miejsc Ą a s tro -^  ęffl®r. g -j4

posiadająca w zupcłn°^®l .Ję*yk francuski i w ło ­
ski, życzy sobie ud*i®la« ekoyj w tych językach. 

Ulica Szew ska, »-• II piętro. 2907 3  5

Handel icorzenny i sk ła d  w óaek
przy g łó w n i nliey z a r a z  z wolnej reki t a *  

j o  d ®  * P r i f  ‘‘l a j l a .  Adres : A. Petzold,
“ lica Wol ska, 17, Kraków. 2897 5 5

Bronisław Dobrzański
K r a k ó w , U } B * a  g łó w n y , 2 2 ,
poleea Szan, Publiczności *wój znany z tanloool

MAGAZYN
obuwia wszelkiego rodzaju.

1 ;buwie wyrabiaiie w moim zakładzie n a  zpo- 
zób warszawski jest eleganci'te  i  trwałe. Cenu 
obuwia męskiego poeząw.zy *  - z ł r  
damskiego or* 3  z ł r .  i "  J ’'

 5 0  c t . ,
 _ ____ w; iej według wyniagari.

lamOwle .la I ren erze ,e  oskuteozn _  t lę  dok łas  
dolo I szybko. Zamów.ema z prowineyi , osyłs  
■ię zaraz odwrotną pocztę. Miara oeutymetrow.

lub żuty ty bneik. 2461 28 0


